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reWni zamachowca: 
' .. 

maia za sobą bogata przeszłość„ krrminalna 
ProW.ctzłcv CtocJiOdzenie w czyście poprzysięgła zemstę ga­

iprawie niedoszłego zamachu jowemu. 
pik; Koca, sędzia śledczy do Po · złożeniu tej uroczystej 
w wyjątkowego znaczenia, przysięgi zabity zamachowiec 

nie wszystkie szczegóły plano- Adamowi Kocowi złożyli: wice­
wanego zamachu i wrócił do premier inż. Eugeniusz Kwiat· 
wsi rodzinnej. Na dzień przed kowski, m.iniste Spraw Wojsko-

wych gen. Kasprzyclil, minisf~ł' 
Spraiw Zaganicznych BeclC 
oraz je~ małżonka. 

zamachem otrzymał krótki list, -----------11111----------­
Skórzyński, wrócił już z pro- zwrócił się do znanego w oko­

•, gdzie w ciągu ostatnich licy zbira, i namówił go do za. 
W prowadził osobiście śledz- mordowania gajowego. 

Z szybkiego powrotu sędziego 
• skiego należy wniosko­

że śledztwo JUe natrafiło 
11 ildDe trudności i szybko do­
~końca. 
l'iłś rodzinna zabitego zama '°"C. leży w odległości 1 ki-

6w od miasta powiatowe 
Wieś ta jest bardzo czysta 

Zbir zrazu przystał na to, ale 
później się rozmyślił i zamiast 
udać się do leśniczówki, zwró­
cił się do najbliższego posterun 
ku policji i ze skruchą zeznał, 
że zamierzał zgładzić ·gajowe­
go. 

Na podstaWie tycli zeznań a­
resztowano zabitego· . w ubie­
~łym tygodniu zamąchowca, a 
sąd skazał · go na p6łtora roku 
więzienia. IChludna. Tylko chata, w któ­

zamiesikiwał zamachowiec, 
ra.ąco brudna • .Nie tylko na Plan · zama1bu 
ątrz brudne są ściany, .ale . " 

" c:łiacię panuje bród: i nieład. Jak ~ka z prowadzonego 
Chatę tę zami~zkóje obecnie ~och~~· P!-8~ zamachu . był 
a matka . zamac{low:ca, "~w.ie. p~ztęty, 1ak ),Uz O tyiń WCZO­

ężneC sfostr:f i mały bra• rar wsponupalismy, przed dwo-
~ . · · · · · :na miesiącami W ciągu tego o-
• : • • • kresu czasu spiskowcy rozto-

.OJCteC: w -w!ez1•n1u czyli . . obserwację ?J•d płk. K~ 
·Oj ·, " od kilk dni b cem 1 przygotowali _wszystko nie 

.cte.(; • · • u . • prze ywa zbędne do zamachu. W · końcu 
, WJęzien1u, Ję$ł bo'!1em os~a(· najęto również zbira, któ:y miał 

1 o. )µ-zywoprzysięstwo ' o- dokonać zbrodni. 
w~ 7.000 złotych. Na tydzień przed zamachem, 

. Rodzina zamacho'~~ ma z.a zbrodniarza odwied%ił w jego 
""· bogatą .prz!szłos.c krym1· wsi rodżinnej jakiś automobili-

.· Zamac~ow1ęc lDlał 7 bra· sta, który J>tawdopodobnie dal 
d.J~de1t z nich„ zawodowy kłu mu: szczegółowe instrukeje. Na 
~' ~ostał p~zyłapany~· prz~z pięć dni ·znów: p1zed ,:aniachem 
lliowego w -l~sie. Rzucił się zbrodniarz bawił ·kilkanaście· go 
wówczas .,na nie~o, chcąc go ~a dzin ·w Warszawie i tu spędził 
'°!d°'Yac. -~Jo.wy ~ obronie ró~iez. noc. . 
wlisne1 str~ebł do ~i~go, kła- Dla zmylenia ·znajomych, z 
ąc go trupem na miejscu. którymi ·przypadkowo się ze-

Drugi brat przebywa w wię- tknął w stolicy, zakomuni~ował 
deaiu, Pozóstali bracia rozpro- im, że bawi w Wars~awie prze 
llyli się po świecie. Dwóch fazdem, udając się za interesa­
Pllebywa za granicą, j~den mie mi· na prowincję. - · · · 
lłka stale w Warszawie, a je- Podczas , kilkunastul!odzinne­
llC.ze. inny · pracuj.e w małym go · pobytu w Warszawie zama· 
~Dym cyrku. chowiec ~mówił prawdop0dob-

zawierający nakaz . przyjazdu, 
podany umówionym sposobem. 

Zamachowiec natychmiast 
przystąpił do wykonywarJa o­
trzymanych instrukcji. Zjadł 
śniadanie i około godziny 10, 
wziąwszy 10 złotych, wyruszył 
z domu na rowerze do oddalo­
nego o 2 godziny drogi miaste­
czka. 

Tam u znajomego stolarza po 
zostawił rower, oświadczafąc 
mu, że · jedzie do :adwokata do' 
miasta w sprawie aresżtowane 
go ojea. Stolarz z 'początku nie 
zwrócił· na to uwagi, ponieważ 
iamachowiec często zostawiał a 
niego rower. -r1 . . 

>Po 'kllkumµtufowei róim~~ 
zamachowiec, który nie miał 
przy sobie żadnych paczek, opu 
ścił zakład stolarski, udał się na 
stację kolejową i wsiadł do po­
ciąJ!u, idącego do Warszawy. 
Dalszy rozwój wypadków jest 
już · znany z naszych poprzed­
nich doniesień. 

Gra tułacie 
Po nieudanym zbrodniczym 

zamachu na szefa Obozu Zje­
dnoczenia Narodowego płk. A­
dama Koca w dalszym ciągu do 
sekretariatu O. Z. N. przy ul. 
Matejki nr. 3 przybywa wiele 
osób, któ.re wpis~ją się do spe· 
cjalnie wyłożonej księgi. 

Z kraju ·i zagranicy napływa­
ją do sekretariatu płk. Koca 
liczne dep'?s.ze i listy od poje· 
dyńczych osób oraz związków 
i organizacyj, wyrażając radość 
z jego szczęśliwego ocaleni~ 
oraz potępiające zamą.ch. 
Między innymi gratulacje płk. 

Spośr6dr trzech sióstr jedna „. lllęźatką, a dwie inne mie­
liaią · przy rotlzicach. Urzedowy komunikat 

. W"SDrawi.e. zamarhU· na pik. Koca l:ostrr ' n~e llepsze od 
· · : · tirari p • 

. . 
PĄT donosi urzędowo: Pro-I buchu ciało jego -zostało znie-

l'szyscy członkowie rodziny, wadzący śledztwo w sprawie kształcone. Rozpoznanie twa­
"6cz najmłodszego chłopca i zamachu bombowego na pułk. rzy było niemożliwe, wobec 
~obiet, mieli zatarg z kodeksem Adama Koca sędzia apelacyjny zblasakrowania jej, palce rąk 
larnym, w okolicy twierdzą śledczy p. Józef Skorzyński zostały również oberwane. Zbie 

przebywa od kilku dni poza rano je w promieniu kilkudzie-
lłwet, że i siostry mają niejed- Warszawą. sięciu metrów od miejsca wy-
to Dą sumienie:, punieważ po- z sędzią Skorzyńskim współ· buchu. 
"gały braciom w ich wypra- działają prokuratorzy delegowa Na podstawie odcisków po­
lrach zfodz.iejskich. · ni do czynności śledczych; wyż- zbieranych palc6w sprawcy, 
Również i zabity zamacho- si urzędnicy M-stwa Spraw We daktyloskop porównał te odci­

rriec .siedział p6łtora roku w wnętrznych oraz • zespół ofice· ski z odciskami daktyloskopij­
lrięzieniu za Podżeganie do zbro r6w policji śledczej. nymi w kartach rejestracyjnych 

·~ Do więzienia dostał się W toku śledztwa osoba spra- przestępców, co umożliwiło u· 
. llkrótcc po zastrzeleniu starsze wcy zamachu została niezbicie stale11ie osoby sprawcy i śro· 

to brata przez gajowego. J{odzi ustalona. Stwierdzono ponad dowiska, z którego pochodzi. 
'- "Wówczas poprzysięgła zem- wszelką wątpliwość, kiru był Nazwisko sprawcy podłoże-
itę gajowemu. W lesie w miei- sprawca i · skąd pochodził. nia bomby, jak i osób z nim 
·cu, ~dzie zgi.nął kłusownik1 Zidentyfikowanie oscby spra- współdziałaiących ze wz~lędu 
Tmiiesicna krzyż. Pod krzyżem ,.!CV z:inachu nastręczało nnwa na dar.ro śkdztv?I' nie może 
~ła się __ ~!!-~~1'1! _i uro:,_ żn~ iru_d~o~ci,_g~y_~_w~k_ut~~~rl_być j~se:~~~ ~u~~~ioD:~· _ 

Kopalnie". bolesławskie~-~--·· . 
beda znów ururhomione 

Od blisko miesiąca specjali- dania przeprowadzane ~ a"/fi · 
ści, inżynierowie • górnicy · z stemem magnetycznym. 
Instytutu Geologicznego, prze· Aczkolwiek dzi~ jeszcze nie • 
prowadzają · badania terenów można przes~ó kwesiij · ąril· 
górniczych, . unieruchomionych chomienia kopalń, to je~ak ~ 
kopalń bolesławskich pod Olku nild · dotychczasowych 1-cWi • 
szem. przedstawiają się pomyllnie •i 

Celem tych badań jest .zapo- prawdopodobnie władze . cri- · 
znanie się z dawniejszą gosp~ tralne w niedługim już cza.aje 
darką i zdolnością produkcji mi zadecydują odnowienie eb'·. • 
netałów, 'Zllajdujących s~ we· 1 ploatacji nieczynnych od 7 · lał 
wnątrz zatopio-nych kopalń. Ba kopalń. . . . . ~ . · · · ~: · 

· rragićzna wrcieczka starusźkó . ·r· • 
W. lesie wolskim dwaj eme- dam Czajka nie mógł dowołai 

ryto.wani dyrektorzy szkół po- się swojego towarzysza ·i .q· 
wszechnych Paweł Bochenek i dząe, że jego towarzysz. wrócił, 
Adam Czajka zostali w dr<>dze do miasta inną drogą, ·powrócił 
powrotnej ~do .miasta . zaskocze- do domu. 
ni mrokiem i zmylili drogę. · Wczoraj rano znałęziono -

Sędziwi. wycieczkowicze roz- zwłoki 70-letniego Pawła Jło- · 
dzielili się, poszukując drogi i chenka, który spadł z o-śm.iome , · 
utrzymując łączność pr~ez gło•. trowej skały i poniósł śmierł 
śne nawoływanie. na miejscu . 

.W pewnym momencie p. A· 

Zbrodniczy zama<h w .Truskawcu -
Wczoraj o godz. 20.45 w Tru 

skawcu, podejrzany o należenie 
do OUN .Włodzimierz Biłas 
brat stra-conego swego czasu za 
udz~ł w napadzie na pocztę w 
Gród·ku Jagielońskim Wasyla 
Biłasa, usiłował dokonać zabój 
stwa na osobte Mikołaja Moty-

ki, który odcierpiał karę· kilku· 
letniego więzienia za uczestnic 
two we wspomnianym napa• 
dzie. . 

Rewolwer, który Biłas skię· 
rował do Motyki, zaciął · ·się i· 
nie wypalił. Zamachowiec 
zbiegł. Pościg zarządzono. 

Blokada Sekwany· przerwana 
P ARYż. Ministerstwo Robót pawanie ze strony strajk~· 

Publicżnych opublikował<> nastę cych za niedopuszczalne, .d;ie 
pujący komunikat: . . . z rana z udziałem gwardii lot• 

Postanowiono położyć kres nej i oddziałów marynarki wo­
zamachom na swobodę koinooi jennej, przywrócono swobodę 
kacji na drogach wodnych, po- żeglugi na Sekwanie od Paryta , 
nieważ barykadowanie rzek za- do Rouen. 
graża gospodarstwu narodowe· Akcja ta została przeprowa­
mu i zaopatrzeniu rejonu pary-1 dzona pod bezpośrednim kiero-
skiego. , I "· ! wniclwem prefektów. 
Uznając tego rodzaju postę- .. . . . 
·Ukaranie fryzjerów i · klientów · ·. 

zi golenie w · niedziele 
Niejednokrotnie była podno.: trzech subiektów i · 4 go~c;t 

sz;ona sprawa wykroczenia fry: Wszystki•e te osoby ~ostały ~a· , 
zjerów przeciw prz.episom o o- trzymane do dyspozycji staro· 
howiązku niedzielnego odpo· stwa. 
czynku. Celem sprawdzenia, ja- W zald.adzie fryzje):"~kim 
kie fryzjernie ni~ stosują się do Knor - Malewskiego przy ui. 
przepisów starostwo północno· Dzikiej 36 zastano właściciela.. 
warszawskie dokonało ub~egłej subiekta i 4 gości. W zakładzie 
niedzieli Iustra<:ji. KuzvnoJ!a, Burakowska 1 zasta · 

W wyniku tej lustracji spo- [ no i golc:i. · · : 1 

rządzono karne doniesienie Po raz pierwszy w prakty~~ 1 

urzeciw p. Jakóhowi Wychodz-t karno - administracyjnej_ ukara · 
~-:~m.~1. Kcn;-~:;kiego 1, u które 110 klientelę za gol.2riie sie w 
go zastano prócz pryncypała, niedzielę. - --

„ ' 

Pijcie znakomite wody gazowe i najlepsze piwa Franciszka 8raulinsklegó 
ł ' . ' . . ·' 

I 



c 
. podczas ostatniej ofensywy na froncie madryckim 
. °! SEWILLA. Gen. Queip-0 de 

LLano zaprzeczył w przemówie 
niu radiowym jakoby wojska 
rządowe zajęły miejsc01WOść 
Brunete i dodał, że gwałtowne 
przeciwnatarcia oddziałów rzą­
dowych zakończyły się zupeł-

skich. Inne znów wstępo~ 
w związki małżeńskie w k<>p1 
niach, inne znów na najwyJ 
szych szczytach górskich Su 
nów Zjednoczonych. Jedna ~ 
ra na przykład wzięła ślub t 
wielbłądach. Ale wkrótce i>: 
biła ją w pomysłowości inna p 
ra, która pobrała się na zwi; 
zanym rynozerosie. 

sów ma1eriału wojennego, któ­
ry wpadł w ręce powstańców, 
znajdują się 24 czołgi pochodze 
nia sowieckiego i 40 kairabinów 
maszynowych. 

W czasie walk powietrznych 
strącono 15 rządowych samolo­
tów. Od początku ofensywy na 
od<:inku Brunete, a wię.c od 19 

dni, utraciło lotnictwo rządo-we 
106 samolotów. W walkach po­
wietrznych zaznacza się stale 
wyraźna przewaga lotnictwa po 
wstańczego. 

iii!~:1::~~it~~r2j; Szaleństwa ślu ne w merrce 
ska powstańcze stałe postępy. 

W Bostonie mieszka niej~ 
Dwelldwood, który w dzi1 
swego ślubu · zeszedł z Da!?! 
ozooą do akwarium. 

Podobnie jak ze ślubat 
przedstawia się sprawa z ~ 
różami pośfobnymi, które Ol 
bywa się w łodziach pod-wo: 
nych, albo w samolotach. I 
tych dniach pewna młoda pai 
odbyła podróż w kolei podzi 
minej, którą jeździła 30 godl 
bez przerwy. 

te~1~~J~~0~!t~ap~:d: · Podrói poślubna w kolei podziemne) w dago 30 godzin 
in.iu zatrzymały uzbrojone stat - Każdy Amerykanin pragnie 
ki powstańcze SIQwiecki statek aby gazety o nim pisały wiele 
„Warłam Awanezo.w" i odpro- i z tego :względu kddy z nich 
wadziły Jto z Cieśniny Gibral- zde>bywa się na szczególne wy· 
tarskiej do Ceuty. czyny. Ponfowat dla kawalera 

MADRYT. Agencja Havasa oryginalne pobranie się przyno· 
Cłonosi: Tocząca się od 9-ciu si jednodniową &ławę a zarazem 
'dni bitwa na odcinku Brunete jest o wiele prostsze na pl'!Zy· 
trwa. Dotychczas brak jeszcze kład niż mieszkanie na drze.­
oficjalnych wiadomości o utra- wie, olbrzymia ilość par pobie­
cie tej miejscowości, zdaje &ię ra się w nierzwyk-le szczeg_ólny 
iednak nie ulegać wątpliwości, sposób. 
że wojska rządowe opuśdły ją Tak na przykład przed pew• 
w ciągu ubiegłej no~ pod wpły nym czasem do badacza strato 
wem ~:wałtownego naporu prze· sfery Eilkins.a, który zamiet"za 
ciwnika. wzbić się w powietrze na. wy~o 

Oddziały rządowe stawiają w kość 25.(100 metrów, zgłosił 
<talszym cią~u zae·ięty op6r na się niejaki Green i chciał mu 
północ od Brunete, na drodze wręczyć 8.000 dolarów, aby 
do Villanueva de la Canada. W pozwolił wziąć udział w pod­
ciągu całego dni·a artyleria rzą· 1'6ty wraz z narzeczoną, urzęd 
<Iowa ostrzeliwała gwałtownie I nikiem stanu cyWilnego i świad 
'ńvieźo zajęte przez .pow.stai' I kami. Chciał bowiem ożenić się 
ców pozycje. · . na wysokości 25,000 metrów. 

SALAMANKA. Komunika! Elkins nie ~odzłł się jednak 
kwatery głównej powstańcze) na to, poniewat jego latające 
donosi: Wojska powstańcze po- laboratwiuni na razie nie mo~e 
suwają się &lale naprzód na byd utyte do tegó rodzaju ce~ 
froncie aragońskim, na odcinku 16w. 
'ALbawacin, gdzie osta.tniio zaję· Green wściekły 0pukił mie· 
ły 6 watnych pozycyj. szk.anie Ellkinsa, wvnafął samo 

· Przeciwnik cofa się, porzosta- lot i pobrał się z narzeczoną 
wtając na placu boju licznyeb na wysokoki 9.000 metrów. 
za.~itych i . zna.czne zapasy ma- W Ameryce brano jut ~luby 
te.nał JWOJennego. na łyżwach, w balon.ach, w sa· 

Na cie mad-ryckim, n,_ molotach oraz na nartach. 
odcl . Brunete • odparły v.:or Szczególne zaintereSOWa.11ie • wv 
ska po,w~ń~ze !1c~ne p;zeoiw- wołał ślub wzięty pod powierz 

chnią morza, który niedawno I które brały ślub zapakowane w 
odbył się w pobliżu Nowego I skrzynki do pomarańczy, ałio 
Jorku. Są w Ameryce pary, . przywieszone do grzbietów koń 

Dm trupy młodoclan~ch rvbakóm 
Schron· sko przed deszczem zamieniło sie w grób za ivda 

Dwaj chlopcy ze wsi Nowa 
Łęczna w powiecie warszaw· 
skbn, 13-letni Hemyk Fu.rażyń­
ski i 14;letni Henryk Bielecki 
trudnili się połowem ryb, któ­
,re pot12m rodzice ich sprzeda• 
wali. Ponieważ nocą poł6w by 
wa zwykle większy andżeli we 
dnie, młodo.ciani rybacy naj­
częśc!ej łowili ryby nocami. 

WybraH się i onegdaj na noc 
ny połów. 

Gdy chłopcy maleili się na 
'rodku Wi$ły powstała gwałto­
wna burza. 
Lunął rzęsisty deszcz, pio­

runy biły, na rzece ukazały się 
wysokie fale. Chłopcy posta.no­
wili popłynąć ku brzegowi. U­
dało im się to i wyciągnęli ł6dź 
na brzeg. Deszcz lał woiąż, więc 
młodociani rybacy ukryli się w 
famie wvrokiego brzegu w tym 
miejscu Wisły. Poziom wody na 
Wiśle jest jednak teraz niski i 
wOda d<) jamy, pocfmytej przez 
wodę pmy iwysokim po~-omie, 

nie dochodziła. 
Chłopcy nie wrócili do domu 

do samego rana. Zaniepokojeni 
rodzice chłopców udali się nad 
ranem na pąszukiw~a. Zau· 
·wafyli oberwany . wysokii brzeg 

rzeczny i przystąpili do roz't 
pania ~o. Wydostali stąmu 
trupy swofoh ~ynów. lak si' 
kazało, wskutek p<>tok6w dt1 
czu i wichury brzeg oberwali 
przygniatająe obu rybaków, 

100-~ef e aparatu Morsego_ 
W lecie 1837 roku skonstru- zanim udało mu się przek~ 

ował Amerykanin Morse, z za- fachowców o korzyściach. fal 
wodu Dl.allą.rz, aparat sygnaliza- można wyciągnąć z ~rowal 
cyjny op~ty na funkcji elektro ni.a telegrafu. 
magnesu. Dopiero po dłu~ch staratlt 
, Pierwszy modeł tego aparatu udało mu się uzyskać pond 
był b. _prymitywny. ~óźniej u- nie na prteprowadzenie pil 
doskonalił Mprse swóJ wynala- szej linii telegraficznej mi\i 
zek i jego aparat do łhiś dma miastańli Waszyngton i Balł 
jest jeszcze u~any. re. Ale od tej chwili sukceal 
, Początkowo Morse musiał osiągnięty i telegraf Mon 
walczyć z dużymi trudnościami podbił cały ~t. 

żvwa ork~es'ra w roli zabawki 
natar<:·1a rueprzYJac1ela 1 posu· 
oęłv się naprzód. Cofające się -----------------------

Nowbścią, ciestą,ą się wiel- budzi orkiestra architekta St 
!dm powodzeniem w Aąieryce, "leya z Neuwark. Je!!„ d, 
s~ „żywe orkiestry", któ-:-e w dzieci majĄ do swego 1'0ZpOll 
pewnej mierte służą dzit.ciom dzenia kobiecy zespół, Mi 
milionerów jako zabawki. Spra- > ię z 32 ucze:;tniczek. Koh1t 
wa dotyczy salonowych zespo- -są przebrane za aniołów I do 
łów muzycznych, które angażu- 'Ylion mają przvczepione rłl 

~~ały pr::t~;:e ;~;~aedcz~; U.Igi kom 1rniane · bedq zniesione 
współpracującą ściśle z lotni· Jak nas informują, ulgi przy· 
ctwem. • • • znane pła~ącym komorne oa 
. S!raty nteprzviaciela na tym mniejszych mieRzkań, w posta· 
Odomk~ frontu wynoszą od roz· ci rabatu 10 i 15% będą w roku 
Pt oc:zęeia ofensywyh • pbr~teszhło 30 bieżącym w listopadzie skaso-
ys1ęcy rannyc 1 za 1 yc . · · • · b · 
Wśród olbrzymich zapa- w~ne, m~;zeJ m.owiąc o owią-

------------ zu1ące dzis przep1sy o ulgach dla płacących komorne za zajmowa 
ne małe mieszkania nie będą HUMOR i-

przedłużone. 
Ma to związek z ogólnym ru 

chem budowlanym i znacznym 
zwiększeniem się podaży mie­
szkań małoizbowych. Czy jed­
nocześnie będzi e skasowane mo 
ratorium na długi hipoteczne, 
wykaże się w najbliższej przy­
szłości. 

· e się w tym celu, aby kształci- "':łote skrzydła. Specjalne hi 
ły muzycznie dzieci. ło ma dzieciom uzur • 1ić ~ 

Nowojorski związek muzyków 1zenie, że słuchaj!l „niebll 
zwrócił uwagę swyc!l członków 1·iej" muzyki. 

PRZY JACIOLKl 
- Fred mówi, że zwariuje, 

Jeśli nie wyjdę za niego. 
Walka ·o przepisr dla rzemiosła 

na tę nowość i podaie przy tym Drujf ą z kolei naforyginalrł 
nazwiska 32 rodz\n. które po· 1zą orkiestrą jest zespół Zll 
siadają orkiestry dla dzieci. Jest ~ażowany przez fabryka 
rzeczą zupełnie zrozumiałą, że 1kór z Filandelfii, Maradiego. 
milionerzv również i w lei dzie- "lluzyków grających dla 2-leb 
dzinie ry\valizują między sobą 10 synka przemysłowca, ~ 
starając się, aby orkiestra iego TJrzebranych za Indian. Nn 
dziecka była liczniejsza i orygi ich instrumenty ą zrobio~JI . - Hm,· wczoraj oświadczył 

mi się. 
Nowelizacja ustawy przemy· 

słowej wywołała poważne rót· 
nice zdań wśr6d rzemieślników . . - No - widzi~? 

Z.i.wdzięcrając dobroczyn- y E N U S 
nej aziałalno§ci krem u 
nietylko radykalnie usuniesz PIEGI, PRYSZCZE 
ł PLAMY, ale skutecznie zabezpieczysz się od nich 

LABORATORIUM 

ST. 6ÓRSKI. W-wa. tądal tylko krem VfftOS 

Kongres Cyganów rumuńskich 
zaprotestuje przeciw wyborowi kr61a Kwieka 

CZERNIOWCE. Prasa czer· I .Warsizawłe. 

Grupa rzemieślników bogat­
szych stoi na stanowisku, i! na­
leży koniecznie utrudnić jeszcze 
bardziej, niż to ma miejsce dziś, 
dostęp do rzemiosła. Natomiast 
władze i rzemieślnicy ubożsi są 

nalniejsza od innych. I wzór broni indyjskiej. 
Powszechne zainteresowanie 

KarJ za uchrbienia sportowe 
zdania, że przepisy o mistrzach Nie~ieckie Kierownictwo Wy 
i kwalifikacjach należ~łoby zli- chowania Fizycznego i Sportu 
ber~liząwać. ustanowiło kary za uchybien-ia 

Dowiadujemy się, iż władze przeciwko duchowi sportu i 
centralne, kt6re przystąpiły do przepisom związków sporto­
opracowywania przepisów no- wych. 
weli do wspomnianej ustawy Największą karę stanowi wy· 
skłonne są potraktować zagad· kluczenie z Rejchsbundu. Karę 
nienie liberalnie, dążąc do upro tę stosuje się w wypadkach, 
szc:i;enia procedury przy otrzy· ~dy w grę wchodzić będą uchy· 
maniu dyplomu mistrzowskiego I hienia celom Związku, jego kie· 
i t. d. 

rownictwu lub zarządzenia 
władz. 

Pozatem - przewidziane 1 

różne kary dyscyplinarne. W1 
to zaznaczyć, że jeśli wykroo 
nia dopuszczą się niezrzeall 
w Reichsbundzie, wówczas * 
sowane będą kary pienięhe. 
mianowicie: - za obrałel 
Związku - 500 mk, za obrait 
nie członka Związku - 20 Ili 
rek. 

niowiecka donosi, te w Jaasaoeh Cyganie rumuńscy o~iad· 
odbędzie się w najbliższym cza czają, iż wybo.ry przeprowadz-o p I d I I · A 1•• 
sie- kongres cygański, na któ- ne miały być jakcby fałszyw·ie, re en en o ranu ng li 
t'Ylil Cyganie rumuńscy ;wy~tą- ~onieważ ~sŻyscy k:mdydaci ~ 
pić mają z protestem prrzec1w· hczbie 6-c1u należeli do rodiz1-
ko wyborowi króla Cyganów w ny Kwieków. Antoni I zn6w 'przed sądem 

W • e1·1g·11·ne W Jugosl1w·11· „Pretendent" do korony kró I cowe, które nosiły stempel ,je· oświa.dczył z godnością, że a rzenlil r . lewskiej, kt6ry twier~zi, ~~ jest I d~n funt". Banknoty były zao- pliwie będzie czekał na to, I 
BIAŁOGRóD. Ksiątę Tegent dą się wybory nowego patnar- potomkiem. w proste1 hnu H.en patrzone poza · tym w następu- „jego lud" w walce o tron f 

Paweł, po oddaniu czci zwło· chy. Wszystko je~ak wska.ro- ryka VIII 1 który w~kutek W}e- jącą uwagę: „Płatne w Banku prze go materialnie. Mimo W! 
kom pa,triarchy Barnaby, przy· je n.a ~o •. ~e te;m!n tych wybo- lokrotnego obrażenia. pa!1uJą- Anglii po zdobyciu tronu przez głoszenia wielce pompatycnt 
jął delegację biskupów, którzy rów nte Jest bhsk1. cego d.omu wywalał :melk1e p9 Antoniego I". Na banknotach go przemówienia sędzia skat.ł 
mu przedstawili sytuację koś· ruszeme, w tych druach mow było wydrukowane również ca- !!O na zapłacenie kasie kró~ 
cioła prawosławnego na tle Op-inia publfozna, m·imo wysił stanął przed sądem. . . . łe drzewo geneafo.giczne ,,pre- Jerzego VI jednego funta. 
izaj4ć ostatnich dni. ków •tronn.ictw opozycyjnych, I Nazywa się on Anthony W1l tendenta" do tronu. „Antoni I" natychmiast Wf. 
, Jak sie zdt..je lłt . Pa.weł usta jest spokojna . Uroczysty po- liam Hull. Pewnego dnia sta- Hull zos tał oskarżony o osztt ciąl!nął portfel, położył przel 
n w pO?lOZUmie.:i.iu z~ ś.w. syno-1 grzeb pat.riarc\1 Barnaby odbę l nął pośrc r'ka Traf.alg.ar Square stwo. s~~~~zy przed sądem. sędzią żądaną sumę i -~~ 

.. łfeJ.Q ;wu.ynki,_ 'Y'l którY.Gh odb~- dzie się we wto~ek. i rozdawał banknoty jecłnopen !lę . p.':!en godno~ci. 
---·-' ----~-.:;or- -~ ..,.. ... ~ • 

. .• ~ „ 
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Wtorek 
Feliksa. m., Julii 
m., Juliili Panta­
leona. m. 
iłowiański: W ne­
bora. 
Słońca wsch.: 3 . .(.8, 
zach. 19.33 
Księżyca wschód 
W,39, zac.h. 8,33 

-.. . łllSTORIA PODAJE: 
1610 Żółkiiew-«ki obo'Z'ean pod .Mosikwą. 
1697 Elie~oja Au,gu~t.a II na króla. 
1€!l6 Wyja'Z'd Na!P'Oleona d'o Pcmania. 
1S30 Wybuch r-ewolucji L~cowej w 

Pary2nl. 
KTO NIE WIE, żE: 

- W. ciągu god.Z'iny my~l;;,wi na całym 
świecie :ziabijają około 350 ty~ięcy d17Ji­
kich nri-erz:a,t. 

~OLE DROBIAZGI 
i podręcznika. historii. Ep',diemia 

dm.my była pla.gą. która sze=yła mę 
w Europi~ od początków średniowie­
cza, aż d10 po-dnóta gór Pi.r-oo-ejatldch. 

BUM.OR WIELKICH LUDZI 
Cięta odpowiedź. Na posdediz:en.iu 

Akactemii łirancus1kiiej 1 nadworny poe­
. h. Ludwi]ca XIV Bensetrade, zu.iadlł 
n3. fote!iu iil!lego po-ety Antoni-ego Fu­
T"eteit1e i chcąc mu przyciąć, n~lcl: 

- Otót siedzę :na t-ym miej\tou, n.a 
kit6rym wolno je"!lt mówić głupstwa. 
· - Poci1ątek j-est dobry - oderw~ł 
mię na to Furetiera - mów pa.n tylko 
dalej. 

Prt:z. ·s11rzrński na 
·urlopie 

Prez. Starzyński rozpoczął % 
<lin.iem wczorajszym urlop wypo 
czynkowy. Kierownictwo Za­
rządu Miejskiego objął wicepre 
zydent Kulski. ' 

/ !fr.~. 

Tarzan zdobył przyjaźń goryla 
Niezwykłe przygody współczesnego Robinsona w dżungli 

Przed kilkoma tygodniami do 
Libreville przybył wraz z bel­
gijską ekspedycją mysliwską pe 
wien młod~eniec, któty poda­
wał s~ę za 20 --letr.i•ego Jana 
du Berril, obywatela angielskie 
go, którego ojciec jest znanym 
zoologiem. Wszystkie te dane 
okazały się praw~iwe. 

Bardziej niezwykłe jest to, co 
opowiadają <> nim. Belgowie. 
P.ostneiLili ~ w chwili, gdy za­
bili pewnego potężnego goryla. 
Stracił przytomność, ale · zaraz 
okazało się, te został lekko ran 
ny. Początkow,;, uważali go za 
dzikie~o, gdy odzyskał przy­
tomn.e>ść i z.:acz;ął mówić po an­
gielsku, poznali swoj~ omyłkę. 

w Libreville du ,' Ęerril ova-. . 

wJedział swe niezwykłe dzieje· 1 się do tego tarzanowskiego 
O~wiadczył, ż,e w ciągu trzech trybu życia. 
lat przebywał w dżungli afry· Najgorętszym pragnieniem du 
kańskiej. Przed trzema Iaty po Berrila było zaprzyjafoić się z 
lecił kapitanowi statku towa- go~yla.mi, których było bardzo 
rowego, którego był jedynym dużo w tych okolicach. Często 
pa:sażerem, aby wysadził go na mógł ich obserwować z daLek~ 
ląd w pobliżu ujścia rzeki Ga- nigdy jednak nie śmiał zbliżyć 
bu.el. Du Berril posiadał przy s.ię do nich. Be.i: trudu mógł ob­
sobie wyłl\cznie doskonały nóż serwować życie pewnej małpiej 
i siekierkę. Zupełnie zrezygno rodziny, składającej się z sam­
wał z broni palnej. ca, dwu samic i dwojga mał-

Du Berril natychmiast zaszył piąt. Przysłuchiwał się rówcież 
się w dziewiczy las. Juz po pe- dźwiękom wydawanym P!'Zez 
wnym cza.siie odcruł tak strasz.:- zwierzęta i wkrótce nauczył się 
ne gorąco, że rozebrał się do odróżniać okrzyki, któTe miały 
naga. Noce spędzał na wierz- I wyrażać radość, zdumienie, wro 
chołkach drzew i żywiił się ko-1 gość i nieufn.ość. · 
rzonkami i dzikimi owo·cami. Po Pewnego dnia nadarzyła się 
kilku tyg'odniach przyzwyczaił' młodzieńcow~ okazja do zawar 

PlerWSży statek misjonarski 

cia znajomości z małpami. P°" 
tężny samiec prowadził zacięt­
walkę z długim na 6 metrów 
pytonem.i który chciał pożreć 
jedno z małpiąt. Pomimo potę­
żnej siły . małpy, zwycięstwo 
przechylało się na stronę węża, 
który trzymał ją w śmiertel­
nym uścisku. 

W tej chwłli du Berril ze· 
skoczył z drzewa, rzucił siię z 
wyciągniętym ['.ożem na pyto­
na i potężnym ciosem pozbawił 
go życia. Następnie podrobił 
wszystkiie okrzykii malpie, któr1e 
jego zdaniem miały wyrażać 
radość. Stary gccyl uwolnił stę 
z uścisku zabitego wroga, uw<t.t 
nie przyjrżał się młodzieńcowi, 
obwąchał go, i wydał kilka <>· 
krzyków, które również miały 
wyrażać radość. 

Od tej chwili du Berril prze· 
bywał wraz z małpią rodziną. 
Małpiątka, które chciały hasać 

ufUńdoWlll przez AieZAłR• dObfOdziejlce ~i :i°!f~ńco:,B~id{b::1 r~~= 
- -

1
· nież udział w wypnwach małp .MONTrltEAL. Do p<>riu 

w MontTeału wszedł statek 
„M. F. Therese", który będzie 
pozostawał na usługach biąku­
pa Turqueti>l, wńkariusza a.po· 
stolskiego a,rktycznej częlci 
Kanady. 

State'li, .zaliupiooy (iziękl o­
fierze nieznanej .An\eryikanki, 
został zbudowany w- Holandii, 
a teraz pod francuskim kierow 
nictwem rozpocznie pTacę mi· 
syjną wśród Eskimosów i In­
dian cfaolelciej półnócy. · , 

Statek, który został poświę­
cony w Montrealu, jest spec­
jalnie przystosowany do żeglu 

gi po wodaoh północy. Biskup Mis~~ księża. liatolicłi~ po żywność i poz.nał cały sze-
TurquetH wypłynie w najbliż· cy w .n.aiaauzie w ctas1e swyc · d In h k · G 1 
szym czasie i o ile to będzie objazdów korzystają z wiszel- reg Ja a. Y~ dłyor~em. I ho,ryfe 
możiliwe nnw:róci do Montrea- ki0 lfo rodzai' u środków lokomo Vf .ogóle me Ja mię~. c na· 

r-~- .:-SS ka . • h wuększym przysmakiem była 
lu przed zimą. c11. poty s1ę lC często w tr . uikiro kt. · • 

„.M. F. Therese" jest pierw· kolejach, dużo jeżdżą samocho z~ma c . wa, ore1 nie wy 
azym statkiem misjonamlcim. dam.i i łodziami motorowymi. s~sały, ale z1adały WTaz z korze 
Poprzednio misjonaTze musieb Zimą mają na swe usługi za• mami. . . . 
korzystać ze . statków prywat· przęgi psie. W ciągu kilku o- Podczas 1e~e1 z takich . wy­
nych co utrudniało im swobo· statnich lat zaczęli też wiele praw; du Berni ~at~hnął się na 
dę pracy. - korzystać z samolotów. myśliwych. Zuum Jeszcze zd?-

---------~--------------.,.~-- łał ostrzec swych czworonoz­nych przyjaciół, padł strzał 

W CZTERY OCZY 
lntvmne rozmowv· · Iksa t Czvt@ln~karni 

• 

Po milośr przez biletera 
,,ZA.KOCH.~ Z CHLODNEJ" 

i stary goryl runął bez życia na 
ziemię. Również i du Berril o­
trzymał postrzał w ramię. Bel· 
gowdie, biorący udział w ekspe­
dycji opowiadają, iJe du Benil 
gorzko płakał, gdy dowiedział 
się o mńerci goryła.! 

z chlUbną dokładnoiicią opistlje 
n3l11 swą rozterkę duchową: „Dnia 28 
lutego, czyli w niedzielę, poszliśmy z 
kolegą do kina „Czary" przy ul. Chło­
dnej 29 na film p.t. „Trędowata". Kino 

i było tak przepełnione (to dobrze 
świadczy o filmie. Przyp. mój), że mu­
sieliśmy stać w pOi:Zekalni, gdzie tak­
że wsiyscy dusili się, jak śledzie w 
beczce (to źle świadczy o kinie. 
Przyp. mój). W tem ujrzałem jakąś 
młodą panienkę. Stała w przejściu i 
roanawi.ała z bileterem. Była to śred­
niefo wzroslu Matyo..li:a, lat najwyżej 
17 18 o mcuycli. pi'lł'llycla oczach i 
e&erw01tycli. clioć malowaaych ustea­
k~h. 

na zab6j. Dniami i nocami tylko o niej 
myślę. Wszystko zanieibufę, tylko jej 
wypatruję •. Chodzę za nią, jak cień. 
Paniewa.i jest bardzo ładna, więc moc 
panów zaczepia ją na ulicy, ale ona 
każdego odprawia z kwitkiem. Więc i 
ja się boję p-odejść, aby mnie nie mia­
ła za zwykłego natręta. Może zazna­
jomić się z owym panem bileterem z 
kina „Czary" i prosić by mnie przed­
stawił, skoro nie mamy innych wspól­
nych znajomych? Radź Redaktorze, 
bo oszaleję. Już nie mogę tak dłużej 
wylrzymać ani chwili". 

Po powrocie w strony ronzin 
ne ojciec Jana du Berrił oświad 
czył dziennikarzom, że w wy· 
jątkowych wypadkach· człowiek 
moż.e zdobyć sympatię goryli, 
które odznaczają się nienawi3-
cią do ludzi. 

Na ~alei wokandzie ••• 

Owszem, ten sposób może byłby 
dobry. Niech Pan spróbuje. A gdyby 
pan bilełl~r nie zechciał Panu wyrzą• 
dzić tej przysługi., niech Pu po pro­
stu n.apisie list de p. Jasi czy Teci. 
Sko/O Pan zna. jej adrn, będzie Pan 
mógł .oa .dozorcy dowiedzieć się jej 
nazwiska. Ale najpierw niech pan 
fednak $próbuje prze.z biletera. To 
przyzwoitszy sposób. 

Pvtał madrv gluoielo · 
czrli: „Pr6ba rozumu11 

-

Bari!zo pr.zy$tojna1 ubrana była w 
br.ouowe palto i takiż kapelusik. By­
łem nię zacllwycony. W tem kolega 
mówi do mme: ,,Bój się Boga, Zypm­
siu, komu ty się tak pnyglądasz?". 
Pokazałem mu pierws:ą lepszą panią. 
On na to: „Tń ci się miał kto podo­
bać!,.. Ja jut wolę tę małą, co rozma­
wia z bileterem". Nie wiedział, ie to 
właśnie ta wpadła mi w oko. Wiem, 
że nuywa się Jasia, bo słyszałem., jak 
ów pan bileter mówiJ do niej: „PllJlllo 

(A. E.) Wit.sz Htnitle, ty je· A właśnie się 'dostanie! Jasiu". 
steś bardzo alupi - rzekł Ko- w jaki sposób? . Wszedłem na salę ZMAZ ZA nią w n.a 

Poradnia irdow 
Pel Blule'd do przy1'aciela, roz· On przeply· nie. dzie~ że przy niej usiądę, ale moja 

'' Jasieńka .zajęła pierwsze mieijsce z 
pierajqc 8ię na ławce W ogro- Przecież powi~dziQ.leś, że brzega, a następne już było zajęte. Po 

· dzie Krasińskich. g · [ ? wyjściu z kina cultałem na nią. Ale 

Rolf a Nel'sona 
o me WO no· wyała dopiero po pół godzinie, uprze 

- - Ja? - oburzył się pan - To on się pójdzie pytać, dnio ż""'naJ'ac si• dJu.to z OW'trrn panem ANIELKA l po&adziie :radzę poz.ostać. Wk,~ótce a-

H k S Sk d t l • ? -• ~ "" • .. ,._ Naneczony Pa.n.i jest cziłow.iekiem wans. 
enie złajn. - q Y mo· czy to wo no, czy me. bileterem. Gdy wreszcie wyszła, pod- sz.Lacheitnym i kooha Panią szcze.rze. ZAWIEDZIONA E. 

żes~ tego wiedzieć, ciekawem. No widzisz, Heniek, · k' sżedłem i mówię: „Czy mogę pięknej M p · Ik · ·br- I z -L-- bą · 1· · -1a l damie tGwarzysz•ć i ofiarować j..l z a aru. ryll'.a ' ę "!' swoiem : nai iz- . ~'° „~ommaną w ·:s01e na-
- Stqd, ie ciebie znam. Zre ty jesteś szmonaak. A teraz pokora ramię?". 'o, dziwo_ -· &zym ot<iczeruu, ktora slaTa się pozy- tydim1ast POJSC do leok.ax.za; J.es't to 

t t · · tw „ k l l -. f ~ skać w.z.ględy narz.eczonego. Stara się sprawa powatna a unieszczęśliwie.nie 
SZ ą wys arczy spo1rzec na OJ rzycz na ca Y a os „feS em Raczej śmierci spodziewałbym ~ę, g-0 widywać w Pani nieobe-cności. O- innych es.t c:r;ynem karygodn ym. Co 
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glupi!". jach ogrodu Krasińskich i chwy do Wroniej, n.aclszedł z przeciwnej kie myśli samobójcze. ca Z!lllUS!ć eądowme do pł~cema ah-
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ntJ - r=ckł - to on się lam me 1!:azal ich na 8-zfofow<? P,rzyw l Tet:l:1 . bo j ..: ż !euz ~·m n~„ wl~m. : ~·„ I ' ;.: ·, :a' t do wie się Pan, w któ rej miej nie. N!c s.talego. W ogóle powinn.a 
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oJ ska bi Je włochy.- 5: 1 

w rozgrywkach o puchar śr. Europy 
W niedzie1ę zakończył się w 

~arszawie mecz tenisowy o 
puchu środkowej Europy po­
między Polską i Włochami. 

Zdecydowane, chociai niezu­
pe~e spodziewane zwycię­
stwo, odniosła Polska w stosun­
ku 5:1. 

Ostatni dzień meczu rozpo· 
czął się od dogrywkii spotkania 
doublowego, Tłoczyński - He­
bda contra Quintavalle - Bo­
chi. · Spotkanie to przerwane 
zostało w sobotę z powodu za­
padających ciemności 2t"ZY sta­
nie 8~6. 5:7, 11:9 dla Polaków. 

Dogry:wka trwała krótko. 

two poddaje się fali nie~o­
dzenia, gra bez głowy, l bu 
zacięcia, łatwo oddaje gem za 
gemem. 

W .ostatnim spotkaniu Roma.­
noni zdobywa na Sp,chale ho­
norowy punkt dla drufyny wło· 
skiej, wynikiem 6:2, 6:3, 2:6, 
6:2. Walka ciekawa, Romano11i 
demonstruje piękne zagrania, 
Spychała podejmuje każdą wal­
kę, nie rezygnuj• z żadnej l>ił· 
ki. Zwyciężył gracz technicznie 

lepszy. 
Po z.wycięstwie polskich te· 

nisistów nad Włochami, Pol­
ska wysunęła &ię na pierwsze 
mieisce w tabeli rozgr. o ~uchar 
środkowei Europy. 1) Polska 
gier 2, pkt. 4:0, st. mecz. 9:3, 
at. setów 29:18i 2) Czechosło­
wacja g. 1, pkt. 2:0, at. m. 5:1, 
st. 1. 15:5; 3) Jugosławia g. t, 
pkt. 2:0, at. m. 4:2, st. a. 15:8: 
4) Węgry g. 2, pkt. 1 :3, st. m. 
5:7, st. s. 23:24; Sl Au$trla g. 

2, ~~~· 1:3, at. m. 5:8, sł. s. 19:30; 
6) Włochy g. 2, pkt. 0:4, st. m. 
2:10, st. s. 14:31. 

• •• 
Po ~cięstwie nad Włocha­

mi Polacy walczyć będą w na· 
stępnej rund:tie o puchar Eu­
ropy z Austrlą na jej terenie. 
Mecz ten odbędzie się we 
Wrześnie, po cz;ym ekipa Pol­
ska rozegra prawdopodobnie 
mecz & Jugosławią w Jugosła­
wii. 

Polonia zremisowała z HCP 1: 1 Czwartr· set dał . zwycięstw<l 

po1skie1 parze wynikiem 1:s. po Me.cze-0 wejs'cle do Ligi grze. _zaciętej i wyrównanej .. Po- _ 
CZ!ltkowo prowadzili Włosi 3:0 · Na stad1'onie "'. o!ska Polskt'e k Pola.cy wyr.6wnali ł następ.nie w I oniec meczu. 
zdobyli prowadzenie 5:4. Włos: ~o w Warszawie rozegrany zo- W drużynie HCP wyr6!niła 
wyrównują, następnego gem" stał mecz piłkarski, w cyklu się pomoc, w f oleaii - dobra 
zdobywa jednak para polska. rozgrywek finałowych o wej- obrona i niezła pomoc, ustępu~ 

Przy stanie meczu 6:5 Polacy ście do Ligi, pomiędzy stołecz· j'ca jednak pomocy iości. Oba 
ptoWa.dz~ w .iecydujĄcym l!e· n~ Poloni!l a poznańskim HCP. ataki - słabe, niezaradne pod 
mie 40:15. Pierwszy meczball Mecz zakończył się wynikiem bramk,. Atak Polonii l~piej je· 
zostaje Qbroniony •. w drugim remisovlym 1:1. Do przerwy dnak kombino~ał w polu. Wi· 
Quintavalle smec%Uje n,a; out, prowadziła Polonia 1 :O. dz ów 2500. 
kończąc spotkanie. Bramkę dla Polonii ~dobył LOD2. Mecz · piłkarski o wej· 

Po dogrywce na korcie tła- Sowiński, wyrównał po przer- ście do Ligi pomiędzy Gryfem 
nęU Tioczyós.ki - Canepele. wie Skrzypczak. Sędzia Hirsz z Torunia a· miejscowym Union­
Polak wygfY'!a w stosunku 2:6, nie uznał prawidłowo strzelo- Touringiem zakończył się zwy-
6:4, 6:1, 6:2. Po łatwo przez nej w pierwszych minutach gry cięstwem gospodarzy 111 ato· 
Włocha . wygranym pierwszym bramki dla Polonii (str~elec - sunku 6:2 (4:1). 
secie, w którym Tłoczyt\ski jest Kulla). Bramki dla Union· Touringu 
nerwowy, nieregularny ł psuje Gra na oifół wyrównana przy zdobylis Królasik (3), Seidel 
wiele piłek, w drugim Polak o- lekki~j przewadze Polonii w (2) i Michalski 2-gi (1). Dla go­
panowufe s.ię. Canepele · nato· pierwszej połowie gry i pod ki: żiołkowski i bramkarz z 

rzutu karneio. ptzr czym dtu­
gi rzut karny nie został wyko­
rzy_s_tany. 

W drutynie gości wrr6!nH 
się atak, obrona była słaba. U 
gospodarzy najlepszłl lini2': była 
pomoc. SędZiował słabo p. Ko­
walskt Widzów około 1.000 
osób. 

KRAKO\V. VI meczu o wej~­
cie do Ligi Brygada pokonab 
Podgórte 2:1 (1 :O). Podgórze, 
które wyat~ło w osłabionym 
skład~ie, przegrało nies.podzie . 
wanie zawody na własnym bo 
isku. 

Bramki dla BWyeięzców zdo­
byli Heine i' Maurer; a dla Pod­
górza - Hausnw. :Widzów 
2.000. 

· LUBLIN. W meciu o węjdcie 

Mistrzostwa Japanii 
Na stadionie pływa~kim 

Majii - Jingu, na którym w f• 
1940 rozgTywać się będą olim· 
pijskie konkurenc1e pływackie 
<>dbyły się w niedzielę :zawody 
przy udziale czołowych pływa· 
rów japońskich. 

Mbody zawodnik Sagittr& ~ ­
zyskał na 100 m.. dowolnym 
czas - 1 :00,2 min., na 20o m. 
:łowolnym - 2 :15,4 mln. 

Olimpijczyk Tarada wygr~ł 
bieg na 400 m. i na 1500 m. do 
wolnym, mając czasy - 4:59,8 
min. oraz 19:51,8 mrn. 

100 m. grzbietowym - Ko~· 
ma w czasie 1:09,4 min. 

200 m. klasycznym - olim.· 
pijczyk Reizo Koike 2:49,5 min. 

W sztafecie 4 x 200 m.. dru· 
zyna uniwersytetu 1Vlaseda 1J• 
zyskała dobry czas 9:15,4 min. 

.Rekord Nurmiego 
llDbitr 

Zaakomity bie~acz fińskł, Sal 
minen, ustanowił nowy rekord 
świata w biegu pół godziny, ma 
jąc wynik 9,962 mtr. 

Poprzedni rekord w tej spe­
cjalności należał do Nurmieto 
i wynosił - 9,957 mtr. 

Start Popońrzrka 
Z okazji 30-lecia Lotewskie· 

go klubu „Mars", rozegrano szt 
reg zawodów punktem central• 
nym których był start Popod• 
czyka w meczu l'lzwantowym, 
krótkodystansowym. 

W · biegu tym mistrz Polslq 
zajął drugie miejsce za Łoty· 
szem Lenieksem. 

do Ligi lubelska Unia pokona- I.A t O • tra 4 3 ła niespodziewanie Resovię 4:1 • - IRIS1. : 

miast traci precyzję i przegry-1 
wa 4:6. . 
. Pozóstałe dwa sety Sil fu! ·tvl· Cil.ąJ$ WYPlELĘGNOt7ANĄ.. REt:E DELIKATNE Rlfl cz1· 10011EJ 
ko formalnością. Canepele la- OPA•.ŁNfZNĘ CUDOWNĄ D.~Jli': B:lOLOGICZNY 

(O:t). Jest to pierwsza poru- JAROSLA W. W Jarosławiu 

f. K. s. mistrzem Płvroackim Polski 
ka Resovii w tegorocznych roz odbyło 1ię w niedzielę między· 
gry.wkach o wej~cie do Ligi. W narodowe spotkanie w piłce 
pierwszej połowie lekk, prze- noznej między druzyną wiedeń 
wagę miała Resovia, zdobywa- ską B. A. C. a miejscowym Qg. 
iąc prowadzenie ze strzału Wró niskiem. Po ciekawej walce 
bla. Po przerwie sędzia podyk- a:wyciętyło niespodziewanie o-­
tował dwa rzuty kame dla ~nisko 4:3·'(3:1). 

· Dziś ostatni dzień zawodów w Bielsku 
ltA TO WICE. W dalszym eh\ i' Ziaja (p. t. p.) biały SzarleO 

·gu mistrzostw pływackich Pol- 117,99, 3) J,drysik (t. p. f.) 
ski, ·w Bielsku osiągnięto rów- 110,34. 

4x200 mtr. stylem dowolnym U nil, z których Gajd& zdobył ST ARA CHO WICE. W mecn 
panów: 1) EKS (1-sza drutynaJ dwie bramki. 
10:40,8. 2) EKS (2·aa dtutyna), Dalsze dwie &ramki strzelili rewanżowym _pomiędzy Poloni4 

niet dobre '!Yniki. . Karliczek 200 mtr. stylem dowohaym 
1-~zy zrew~z~w~ł się Bocheń· t-ej klasy: 1) Wiener (Hakoah) 
diemu za pomes1on, poratkę 2:40 6 2) Steiner (Hakoah) 
w biegu na 100 mtr., wygrywa- 2:50:9: 3) Hellwing- (AZS Poz­
łllc 200 mtr; st.ylem dowolnym nań) 2:51,4. 

3) Cracovia. Tatus i Sławmskł. Sędziował p. z Karwini, a S. K. S. Staracho· 
W og61nel punktacfi dndy• Moniak. Widzów 3.000. wice zwycięzył S. K. S. Star~~ 

nowe; mistrzosl)Vo Polski zdo- BRZEść N/BUGIEM. W chowice 3:1. ' 
była EKS Katowice - 200 pkt., . Brześciu śmigłv i>okonał m-i· 

;w dobrym czasie 2:22,9. 200 mtr. stylem dowolnym 
2) AZS Warszawa ...... 100 pkt •• strza Polesia Ruch 2:1 (0:0), CZYTAJCIE 
3) Hakoab Bielsko - 52 pkt. zdoby:wają.c definitywnie m,1-

Poza tym Hakoah Bielsko za· pan6,w o mistrzostwo polski: 1) 
powiadał pobicie rekordu pot- Karliczek 1-szv (EKS) 2:22,9, 
skiego w sztafecie 3xl00 mtr. 2) Bochedski (Delfin .Warsza­
atylem zmiennym pań. Uzyskał wa) 2:25,2. 

W poniedziałek. w ostatnim strzostwo w swej grupie. „ 
dniu mistrzostw odbędzie się tUCK. W Janowie Dolinie „WESOŁE WIADOMOśCI 
bieg na 1.500 intr. atylent do- lniiejscowy S.t~elec ~k?nał ~ CENA 10 GR. 
wolnyni. t meczu o weJśCle do L1g1 sta.m-

on coprawda lepszy wynik od Skoki wieżowe pa6: 1) Pie­
rekordu, ale rekord ten nie zo- trzykowska (AZS Warszawa) 
stał uznany z oowodu złej zmia 1,32 pkt. 
ny Kandlówny. S . . • • ztafeta 3d00 pa6 stylem 

Ostatn·1e ~ikt prtedstawia· zmiennym 0 mistrzostwo Poi- f ran ej a· mv·grvcoa Tour de rrance_ 
· Nłeb1wały entuzjazm paryżan ł' ii;ię następu1ąco; ski: 1) Hakoah Bielsko 4:46,2, 

Skok :a trampoliny panów 1) 2} AZS Warszawa 4:50,2, 3) 
Maerz (p.t.p.) 122,38 pkt., 2) EKS Katowice 4:56,6. 

' ·Sukc~s polskiego kajakowca 
na lezlane Tegel w Berlinie 

P ARYZ. W niedzielę zakod· I ło przez tłumy parytan z nie­
czył się w Paryżu największy słychanym entuzjazmem. Na 
..,vy,cig kolarski świata dookoła drodze, prowadz-cej do Paryta 
Francji (Tour de France). jut na 20 kim, przed miastem, 

Pierwsze miejsce zdobyła eki .stał po obu stronach drogi rząd 
pa francuaka z Roierem Lape· aut prywatnych i aiezU.czone 
bie na czele. Zwycięstwo eki· tłumy. · 
py francuskiej powitime zosta- W kołach sportowych wyra· 

BERLIN. W drugim dniu mię 
dzynarodowych zawodów kaja• 
kowych w Berlinie, Polak So-

bieraf z Poznania odn.ł6sł dru­
gim sukces, zajmując pier.wsze 
miej.sce i kwalifikuj2':(: eię do fi. CZYTAJCIE 

za;, wprawdz:ie ubolewanie, że 
ekipa belgijska wycofała Mę z 

nału. z • k b• 
KLESKA WJED~SKICH Sobieraj zdobył w ten apo· JCle o '\tece Sz ed PIŁKARZY W TARNOWIE sób jedno m,istrzostwo i jedne . ~ ... nn „

0 
-r eg • 

TARNóW. W Tarnowie od· wicemistrzostwo Brandenbur· , ..- ~ •• 
było się międzynarod?we .spot- gii. Niemcy uwatają, ze' ~a .mi- ----------- W niedzie!ę na 'Stadionie 
kanie w piłce nożnei między strzostwach Europy będzie 1ed- GRODNO. Roze!trany w Gro AZS w parku im. Paderewskie 
Drutyn' B.A.K. z Wiednia a nym z najgrotnlejszych prze- dnie m~b! piłkarski pomiędzy go rozegrany został międzyna­
miejscow!l Tamovill· ciwników. miejscowi.\ Makabi a robotni· rodowy mecz piłki noinej po-
Spotkan.~e zakończyło się mel Trzej inni ka,jakowcy polscy, czym klubem sportowym z Wił między węiierską drużyn'!: Sze 

epodziewanym zwycięshvem k'órzv st ar towali w nied.siek, ":l „Elektrit" zakończył się ~art a zespołem A·.klaaowym, 
.TanMlvii W. al~u 5:0 ~:O}. od,P.adli w przebie~acq. ~y.ryci_ęslwem Elektritu 2:1- ~WS'em. - · 

obecnych zawodow na skutek 
incydentu z czołowym zawodni 
kiem belgijskim Sylw~strem 
Maesem, ale podkreślają jed· 
nak z przekonaniem, że nawet 
w razie pozostania Belgów, • 
więc najgroźniejszych konkuren 
tów1 zasadniczy wynik, tj. zwy 
cięstwo Francji nie uległoby 
zmianie. 

cws 2:0 
Na stadionie akademickim 

zebrc.ło się około 2000 widzów. 
Sędziował dobrze p. Wieczo­
rek. 

Po ładnej grze dru.żyna gości 
pokonał3. .C.WS . .w atc~unku 2;0 
{1:0}. 
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·.~~ ·a · .· odzin trcaała bitwa z Cbińcz9kami 
Japońc1rcr wznowili działania wojenne• Chinach Pilnocnrcb 

·'TOKIO. WczoraJ wieczorem pobliżu Lani! - Fang. wysłane Fang na linii kolejowej Tien· nizonu w Tientsinłe przybyły 
cfo"ło do ponownych starć mię· zostały samoloty bombowe. tain - Pekin. do Lang „ Fa.ngu i natychmiast 
~y wojskami chińskimi a ja- PEKIN. - Dworzec kolejo- Japońskie posiłki z Tie.ntsi- prz.eszły d~, p~zeciwnatar~ia ~a 
pońskimi w okolicy miejscowo- :0wy w Lang - Fang oraz poło- nu są w drodze. woiska ch1nsk1e. Straty 1apon· 
•ci Lang· Fang na połowie dro fune w jego pobliżu chińskie 1:0KI9. ~gencia Dome1 do· skie ~oszą około 20 zal>i­
gi między Pekinem a Tientsi- baraki były w poniedziałek ra nosi z T1entsmu: Eskadra samo tych 1 rannych. 
nem. no od goclz.5 do 7 (czasu miej lotów japońsk~h pombar.dit;>wa- PEI~IN. Walki .~hidslio • ja· 
_ Utarczki te ponowiły się o scoweito) bombardowane przez ła k~szary chińskie w mteisco-· potis~a na slac1~ La? ·.Fang 
hłicie. Po stronie japońskiej samoloty japońskie. Wkrótce wo§c1 Lang - Fang. trwa1ą. Samoloty Japonsk1e za· 
jest 5-clu rannych. . , . po tym obsadziły dwwzec od- C~łą !!biegłą. noc słych.a~ by: d~ły_ do~kli~e straty 39·ej dy· 

Kwatera główna ;~-.-..,· · działy japońskie. . ło ozy\Y'lony ofień artylery1sk11 WIZJl ' ch1ńsk1eJ. Wed ug pogło· 
wojsk w Chinach Północnych O ~dz. 1-ej słychać było po kuabinowy, P?choclzą;y • z s!k, Japończycy zniecierpliwi~-
donoai. że 37 chińska dywizja nownie w Pekinie odgłosy ka~ La~g : Fang, gdzje batalion 1a· lll pow~}no~cią wyko~an1a 
wihrania się opuścić Pekin. no11ady artylerv1skiej. . po~sln, z~ata~owany. przez od· przez C?mczyków u!dadow z 
Również na zachód od Peki- Gen. Sung • Cze • Yuan, do· dz.iał.Y ch!ńsk1e,, bronił ałę w o- dnia 11 1 19 b.m., zam1~rzaJą u· 

llU mała tylko część 37 dywi- wódca 29 armii chińskiej i prze czek1w~u ·P0~1łk~w. derzyć na ko~zary c:hińsk1e w 
•Jl przeszła na z:achodni brzeg wodnfozący rady politycznej Odclz13:ły ch1ńsk~~ przerwałx okolicach Pekin'!. . • 
rzeki Yu.n~tong, pozostałe na· o·row\ncvj Hopei i Cz.aharo. za pob\c;ze?t~ telefom;zne ~~1 w.2dle ostatn1~h tfo'1?.1es.1eń" 
iomiast oddz:iały zajęły nowe wiadomił wczoraj te'legrafi.cz· 1aponsk1~1 na poł~w1e ~rogi nuę satnoloty japońskie zmusiły wo 
po~cie niedaleko od Pekinu. nie rząd centralny, że wyd.nł dlzy Pekinem a Tlent~ne?1. 1ka chińskie do wycofania się 

Z to.kijskich kół wojskowych swej armii -pole~enie stawiania PEKIN. Wojska cluńska~ wy· ~ Lan!1 • Fan~ w kierunku Hu· 
'dOCloszą. te przeciwko 38 chiń· opi'>t'tt wojskom japońskim. parte z Lang - Fangu, ~ofnęły Nag • Tswi. Do obs~aru Wang· 
skiej dywlzjJ. znajdu;ą-cej się w Wedłu~ wiadomości pacho- się w okolice Hua,ng • Tsun, <J ?ing przybyły nowe posiłki ja· 

clziicych z Pekinu, sytu~cja mi· 15 km. na południe od Feng ?·Ońskie. Bramy Pekinu są po-
litarn.1 staje się coraz bardziej Tai. nownie zamknięte. . 
nanlP.t~. Bitwa, w której Chitlczycv PEKIN. Jako bezpośr~dni po 

TOKIO. - Alł~eia O(')tn.ei ponieśli znaczne straty w zabi· wód ostatnich .zajść na linH ko· 
donosi o wzino--~'1'.?'lliu hcMw tych i rannych, trwała około S 'ejowej Peldn - Tientsin uwa· 
wohm.nych w Chin.ach Północ- godzin. źane tu jest wielokrotne prze· 
nyrh. N·:ebezpieczeństwo rozszerze :·wanie przez odd.zlały chińskie 
· Wzrasłaiące inapręfenie mię nia się dz.ialań v.~;.ennych wzra : apońskiej linii telefonicznej w 
cfav odziała.mi 29 armii chiń- sta o<l chwili skier-0wania zna- oikolicy Lang • Fang. 
skici a ~mocn;l'V1'yll'l f1.1>t'11tzo- cznych posiłków chińskich na Przed paru dniami wysłano 
nem .T.!!nonii w ci.~.,,ach Północ odcinek Lang • Fangu. tam japoński batalion wojsk 
nforlzfoli n.a 1'0 T '--w.•ky Oddziały z japońskiego gar· l te-chnicznych1 ceh~ dokonania 

n 

naprawy U.nil1 po czym oddtial 
ten mi ł pozostać na dworcu w 
Lang • Fani!. Skutkiem nalegal'l 
jednak dowództwa 113 bryga• 
dy, wchodzącej w skład 38 dr 
wizji i s'tojącej na dworcu w 
Lang • Fangu, oddział japoJ1sld 
wycofał się. l 

W niedzielę ra1110 oddzjał po 
wrócił, pod ochroną 100 japoń• 
skich tołn1erzy piechoty i do­
wódca jego zażądał udzieLenia 
mu pozwolenria na skorzystanie 
z chińskich urząidzeń telefonie& 
nych. I 

Dowódca chińskiej 113 brygli 
dy zgodził się w zasadzie na 
to tądanie, postawił jednak wa 
runek, ze zołnierz.t japońscy n& 
czas korzystania t chińskich u• 
rządzeń telefonicznych złot11 
broń. , 

Na tle t..~go żądania odszło do 
wymiany zda1i, potem sprzecz­
ki, która doprowadziła do wza 
jemnej wym!an ystrzałów. Ja• 
pończycy zażąadli natychmiHt 
przysłania posiłków z Tientsl• 
nu i Fe·ng - Tai. Podczas gdy a 
F.engtai jaooński oddział. zło­
żony ze slu żołnierzy zdołał • 
4 działami przybyć1 bez tad· 
nych przeszkód do LMg - Fan• 
gu, jap-oń.ski pod~g pancernyc 
przybywający z Tientsinu na• 
potkał na przeszkodę, wywoła• 
nĄ zewra·niem szyn przez Chid 
czyków, co spowodowało o­
strzeliwanie położonych w po­
btiżu chińskich baraków, a na• 
stępnie bombordowanie pl"»ł• 
japońskie samoloty. 

nvch doprowadziło w nney z 
niedzieli na prntted„iałek r?o J>O 
wamyeh starć w okolicy Lan~ 

śl1s a s sis D arlamentarna 
lfończr swe prace 

Od bridża do afer gieldowrch 
Prz~ste1stwa eleganckiego "kuracjusz " 

W mieJ9Cowo~ciach kuracyj· Zdołał następnie swych znajo· sób pań utłała się ao BMt& 
nych poJs.kich grasował od pew mych nakłaniać do korzystne· Handlowego i dowiedziała się. 
nego czasu młody elegant, z.a· go spieniężenia papierów wat'· te taki osobnik jest tam w o-6 
wforając .znajomośc! z panłamł, lościowych, gdyt jako urzęd· le nie znany. 

'{!li tfołaoh politycznych przy· j te mo!liwym jest, ~z jeszcn vt 
pusz:z1ją1 że 11 ciągu bieżące· ciągu tygodnia pr~iekty zost~­
go tygodnia nastąpi zakończe- lfą uchwalone. O ile &;nat n!e 
~ie nadzwyczajnej sesji śląskiej. wprowadzi tadnych ~m:a,n, nie 

Sejmowe kom!isje uchwaliły zajdzie potrzeba . zwoływania 
ri:~dOWl3 projekty z nieznaczny jeszcze raz Sejmu. 

z którymi grywał w bryd!a. Po nłk batikowy jest wtajemniczo­
niewat był znakomitytn gra· tty w arkana tej sztuki. 

mi zmiainam.i natury redak.cyj- Po zamknięciu t>esjł parlamcm 
:nej. Plenum Sejmu za;mie zape tarnej nastąpi pewna przerwa 
wnie ta-kie samo gtanowi.sko. w ro-ac.ach polity-cr:.nych. Po ~jei 
Pro:ekty zostaną więc uchwa· dtie legion,ist6w, który odbę· 
łon~ aa .najbliższym po-siedze· 'dz.ie się ·dnia 8 sierpnia w Kra­
alu. kowie1 premie1' Składkowski 

czem i gładkim w obejściu, cie Otrzymawszy papiery uo 
szył się u kuracjuszek wielkim spieniętenła Turek - Turkow· 
powodzeniem. Prtedstawiał się ski więcej się nie pokazywał. 
za Stanisława Turka • Turkow Jed.na z oszukanych w ten spo· 

s.kiego uirzęd.rtika Bainku Han• ---------------.-------­dfowego w Warszawie. 

Sprawa oparła się o policl" 
która za zbiegłym · oszustem ro 
zesłała listy gończe. Nie ulega 
wątpliwo~ci, te pod tym nazwł 
skiem kryje się kto inny. 

Umiał się wprasza" tło zna­
jomych ! miejscow1>ści kura­
cyjnych. Po powrocie do War­
szawy poszczególne panie za­
pras.tały go do siebie na bridża. 

Neidluisza lini.iJ kolejowa 
Mairsza.łek PrystOł' wyzna- rozpocznie swój urlop wypo· 

erył pomdzcm!e plenarne Sena czynkowy. Będzie to wid()tJDą 
tu na czwartek. Bezpośre·dnio oznaką zakońc:v.mia bogatego w 
po tym zbiorą się komisje tak, wyp. dki sezonu politycznego. 

Mufli ukrrwa sie w meczecie 
nr n·e wpaśc w rece pol:cii angielskiei 

LONDYN. ,,Daily Herald" j Wczystkie dro-gi prowadzące bów. 
Cłonosi z Jerozolimy, .te od ty- do meczetu obsadzone są poli· PolU:ja przeprowatłza rewiz 
godnia wielki mufti1 przewód- I cją. Nazewnątrz ł wewnąhz je wszystkich osób, które wcho 

·ca nacjonalistów arabskich i murów meczetu czuwa specjał· dzą do meczetu i które wycho­
tłówny szef opozycji przeciw· i na przyboczna gwardia mułtle· dz!\ z niego, chcąc zapobiec te· 
ko podziałowi Palestyny, ukry go1 gotowa walczyć do upadłe• mni a.by wfolki mufti nie uciekł 
wa się wewnątrz murów mecze go. w przebraniu. 
tu Omaca, chcą-c uniknąć aresz Aczkolwiek policja brytyj· Kor~spondent pism twierdzi, 
łowania. ska uprawniona Jest do wkro· źe istotnie mufti planował u-

Tydzieli temu wydany został czenia do meczetu, to jednak cieczkę w przebraniu razem z 
rozkaz uwięzienia muftiego, powstrzymują się oni od tego innymi wiernymi. którzy w u· 
ale dotychcZ:as policji brytyj· kroku ze względu na tno:!liwe I biegły piątek przybyli do me­
llkiei nie udało się go wykonać. konsekwencje ze strony Ara· czetu dl.a odbycia modłów. 

6 Października r. b. zakoń­
czone zostaną roOOty przy bu· 
dowie ostatniego odcinka środ­
kowej llni kolejowej w Szwe· 
cji, która kończy się ha dale­
kiej p6łnocy1 już w Laplandii, 
w osadzie górniczej G5llivare 
w pobliżu kopalni rudy żelaz­
nej. 

„Inla.tidsbanen" - Hnia śro'd 
·kowa - jak ją nazywają, jest 
najdłużSZl\ linią kolejową w 
Szwecji, liczy ona bowiem 
1,300 km. i z:aczyna się w Kri­
stinehamn nad ;eziorem We· 
nern. Jest to więc te.t jedna z 
najdłu:iSzych lini kolejowych w 
Europie. 
Budowę tej lioteł toz'[)()częto 

30 lat temu. w r. 1907. Trwała 
ona tak długo ze względu na 
wielkie przeszkody, jakie mu· 
siano pokonać, budując tor po· 
przez trzęsawiska, ba.gna, łań· 

cuchy górskie, §nieżne tunC:łry.. 
To też ol!ólne koszty samej bu 
dowy tylko, bez kosztów tabo­
ru, wyniosły 134 miliony ko„ 
ron. 
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Musisz mnie kochać I. ... 
•• • ' ' f ' I 

_Wzruszające ~zle/e ntlloścl dzl.l!Jw• 
czvnv z ludu do- arqstohratg 

Z tajemni czych powodów hrabia Tudiziewicz musiał • po- pierwszy „szczęśliwiec", wybraniec l0su. . • ~ Lubi ć niemiłą se>bie pod<>bno bogatą Kla-rę Dems!ą. Chai,ał · Mówi"c to, pchnął Hankę w kierurtku tapczanu jedi11a'k zo~tać jej mężem tylk,., z na·zwy, co mfodą małżonkę ~ ł d>oprowad.zało d.o silnego wzburze:ll<! Tudziewic.z był bowiem tak silnie, że padła, a•le natychmiast zerwa a· się ·go:. 
zaikocha.ny w MecLnej d·ziewczycie, Hance Czemównie, która towa kąsać, rwać paznokciami, walc:t'fć do ootatecz­
zdra,dę ukochanego wzięta mo.cno r'. o snu i powzięła. pewne ności, do śmierdł 
plany. W tym celu zawarła przyjaiń z przy}acielem Tudizii.ewi- Człowiek z blizną oparł się o drzwi i przez· chwi· -cza, Antonim Notylskim. · ' ł f Do tych myśH skłonił a ją przypad:lt<>wo na·potk8'11Ja Sybila lę z uśmiechem przygląda się swej o ierze. · 
Gojek, po-dająca się za wrC.ikę · · · Czo panienka taka nasztraszona? Niema czego! 

Dzm <Scy oplątali hrabiego Tudmewicza dla podejrzanych Będzie dobrze„. Tylko szpokojn.ie, szpokojnie, beż 
celów, gdyż hrabi.a nie wiedział, że w Ameryce żyje jego oj- awantur, bo jak się ż~niewam, to będę bił!.. · 
ciec, który uciekł z Polski pl'zed wi•elu Laty w de>ść n:ie:zwy- Mówił to i robił 1· akieś gesty rękami, wykrzywiał kłych warunkach. Jeden z braci Dem91cich - Tomasz, czuwał 
w Ameryce nad starym hrabią, wmawiajllc w ni ego, te syn je· palce, jakby tymi ruchami chciał bardziej podkreś-
gp nie żyje. lić wagę swych s1ów. 

Ale Dembsk.i i jeg<> &iostria Klaxa oczekiwalii aku\,ków mał· Hanka oparła ręce na Mześle, zacisnęła 'zęby." !eństwa, ale.„ nńe mo~ło ich być. Sprawa ta sprowad.zila do -Łeb ~.nu rozwa!lę krzesłem, 1· ak pan krok zro-Po i-ski Tomasza. - r-
Obydrwaj bracia postanowi!~ wymusiić na Klairze \ltSpółty· bi ao mnie I - powiedziała zduszonym głos·~. 

c:ie z przyjacielem wirótki Gojkowej, panem Anto.nńm. - Nie tak prędko, panienko, nie tak prędikol 
Pewnej ną>:y Tud.ziiewiczowi udało si ę dostać kompro· Niech panienka nie będzie taki gieroj!.. Żnaniy się na 

mitujące go dokumenty i spalić ie. Udał się za.raz do Noivl· takiej żaba.wiei.. Walne w szczękę f będzie doszyci ride.go z pro-śbą, by ułatwi·ł mu po.rozumienńe z Ha.n.kil: . ? 
Tego snmego dnia Kla.ra wprowadziła w czyn dawno Poczo to panience ' · -

uknuty plan: porwała Hanikę pr.zy pomocy · swego szofera · i · on- Podsunął się o krok. 
dziła ją w ja '.~ i ej ś spelwnce. · Hanka zacisnęła mocniej ręce na poręczy k~zesł~. 

Tu chciała ją wydać na pastwę groma.dy pijany-eh zbirów. _ Zabii'ę cię, łotrze I _ przestrzegała · po raz - Potrzymaj panienkę, Maniuś - zwrócił się 
do cuchnącego wódką, tytoniem i brudem człowiek z . drugi. . . blizną. _ Numerek muszę wyciągnąć! · - Niech mnie panienka nie sztra:szy, bo się bo-

- Nie wszyscy narazi - wołała Klara. - Je- ję. - śmiał się. ' . d b dz' · łl p kł I Kiedy jednaik Hanka szybkim ruchem wzniosła · en ę te wyciąga „„ an na przy ad Niech pan krzesło do lłóry i zamachnęła się do ciosu, z·r<;)bił bły-wyciągnie numer dla tego - wskazała palcem jed- & 
nego z obecnych. _ Numer, który zostanie, będzie skawicz.ny ruch i zanim krzesło spadło na jego gfo„ 
dla pana! Proszę! _mówiła roZ'kazującym głosem. wę, miał je już w swojej ręce. Jesz.cze jeden ruch 

- CzwMtyl _ zawołał ochrypły głos. i po prostu wykręcił je z jej rąk. Odrzucił krzesło 
- Siósty! - dodał po chwili inny. pod ścianę. 
_ Drugi! . 1 - No i czo1 Poczo te awamtury? Poczo te sztra-
- Dziesiąty! - szunki? 
_ Trzeci! Stał o'd niej dwa kroki, wykrzywiony, uśmiech-
- Piąty! nięty ohydn.ie. · 
_ Pierwszy! _ łCrzyKnął głośniej niż inni czło· - Chyba już doszyć tego? Teraż się pobawi.m„. 

wiek z blizną. Musisz mnie panienka pokochać! Ja mam tl'ierw-·w rz1lwa i przekleństwa ·powitały to wyróżnienie. szy numerek! Mini~ najmoczniejł Bo pierwszy! 
Dalsze głosowanie nie budziło już większego za. Się~nął po Hankę jedną ręką. Cofnęła się, ale 

interesowania. z-dążył ją. złapać za dłoń i pocią~nął silnie ku sobie. 
- No, to!.. Losz był dla mnie łaszkaw! __: róze· Zanim zdołała odpowiedzieć na to jakimś obronnym 

śmiał się. -. ZamY'kam na momencik drzwi. Doszyć ruchem, wprawny do bijatyk i oporów 'wyćwiczony 
tej ga lerii za oknami! w nagłych odruchach łotrzyk, już ją trzymał wpół, 

Wysunął się do drzwi i odsunął brudasa, który przysuwając do iei delikatnej twarzy swoje wykrzy­
przez cały czas trzymał Hankę za ręce, mimo że usi- wione straszne oblicze. 
łowała się wyirwać, że szarpała się, że kopała~ chcia· Hanka wiła się jak wąż, chciała się · uwolnić ze 
ła chwycić zębami niemyte pewnie Od tygodni ręce wstrętnych objęć, ale im bardziej prężvła się, tym 
o powykrzywianych palcach. mocniej zaciskały się wokoło niej jego silne ręce, ta-

- Pilnujcie swojej kolejki! - zaśmiała się Kła- mując jej nie tylko ruchy, ale i oddech. Twarz jej po· 
ra. - Ja też pójdę popatrzeć przez okno! . siniała. czuła, że traci siły, że noJli iej uginają się 

- Ech, ża dużo tego patrzenia! mr.uknął pod nią, świat zaczyna wirować, przed oczami spa-

dają jakby wielki~ płaty czar~ego śnie~u. Jeszcze 
chwila i Hanka zwisła bezwładnte w ram19nach stra· 
szliwego zbira.„ 

Jego twarz wykrzywiła się najpotwor:niej-szym 
uśmiechem, jaki kiedykolwiek widział . T~dziewic~. 
Nie, nie mógł już pa<trzeć. Wstrz.ąsnął się 1 odwrócił 
głowę, zacisnąwszy oczy z całych sił. Krew łomotała 
mu w slcroniach, jakby ktoś rotwalał mu czacz;kę 
młotami. · 

·.:...._ Odwracasz się! Patrz! .Patrz! Teraz będzie 
najciekawsze! Ale to dopiero pierwszy! B_ędzie icłt 
tuzin cały! Patrz! - wołała Klara, szarpiąc go za 

· ramię. Nie -spostrzegł, kiedy z.nów znalazła się obok 
niego. k . ka' . . . tł... . • Nie czuł jej rę i zaets 1ące1 się na 1e6~ ramte· 
niu i nie słyszał jej głosu w szumie straszliwym krwi, 
która huczała mu w · mózgu. -Wydawało mu si'ę, że 
staje 1i1A krawędzi szaleństwa, że i wyszczerzonymi 
zębami rzuci się na swoich i Hanki oprawców. Poru­
szył się, ale każdy najmniejszy ruch wyłam,ywał mu 
ramiona ze stawów i trzymał go . na miejEcu jak w 
kleszczach bolesnych bezlitośnie. 

Pm wystąpił mu na czoło, ście'kał strumykami W 
twarzy hrabiego, słono - gorzkie krople gryzły go w 
oczy, zwilżały jego spieczone wyschnięte nagle usta. 

Jakby wiedziony nierozumną nadzieją, odwrócił 
jeszcze raz głowę, spojrza:ł i„. szarpµął się tak silnie, 
nie zważając na pól, że zdołał się wyrwać. Ujrzał bo­
wiem pochylającego się nad be.zwładną, jakby bez 
życia Hanką łotrzyka, jak zdzierał z niej powoH suk­
nię. 
· Tudziewicz jakby oszalał. . . . 

Skądś wstąpiła w niego nadludzka chyba moc. 
Nie umiał opowiedzieć, co robił, jak się to wszystko 

\ 
stało. Nie wiedział dokładnie nic, bo cały świat siką· 
pał się w jego oczach w krwistej gęstej mgle. Czuł 
tylko. Czuł, jaik jego pięść uderzyła pomiędzy dwa 
błyszczące w mroku punkty - oczy j edneJto z opraw­
ców. Coś zgrzytnęło. Rozległ się przerażający pisk 
Klary. Odwrócił się wówczas hrabia, wymac4uiąc na 
oślep rękami. Jego pięści spadały na coś m.iękkieJto. 
Nie wiedmł na co. Krzyczał sam i słyszał jakieś 
krzyki. Nie umiałby ich nigdy powtórzyć. 

Ta rozpaczliwa walka trwała dfa niego może dłu· 
go, może krótko. Nie uwierzyłby zapewne, że można 
było ją liczyć tylko na sek<Un.dy. Ale w ciągu tych 
przeraźliwych dłu!!ich sekund zadał wiele ciosów i 
wiele ich odebrał. Kopał, bił pięśdami, targał, chwy­
tał zębami, ·jak oszalałe zwierzę, nie jak człowiek. 
To był szał, furia, jakiej nigdy nie doświadczył, ja· 
kiej nigdy by sobie nawet wyobrazić nie potrafił! 

Działał w zupełnej nieprzytomności. Oprzytom­
niał dopiero wówczas, kiedy parę rClik oplmło jego 
ramiona, szyję, kiedy dotkliwe ciosy spadać poczę· 
ły na jego głowę, na twarz. 

Jeszcze się szarpał, jeszcze u.siłował bić, wresz• 
ci.e kopać. Runął ostatecznie na ziemię w kłębowisku 
rąk, nó~, zduszony, zgnieciony, bity. 

Jakby z wielkiej dali dobiegł go many <łobrze, 
znienawid.zooy głos, ochrypły, jeszcze bardziej od-
rażający dla jego uszu niż zazwyczaj: . . 

- Podnieśde Jtol Postawcie na no~i! Niech pa· 
trzvl Musi patrzeć I Trzymajcie go lepiej I - woła-
ła Klara. . · 

Mocne ręce Oźwi~nęły T uoziewicza z twardych 
kamieni, nostawiły, ale głowa hrąbiego opadła na 
pi~i. Z ust jego sączył się obficie strumyk krwi, 
spływający na poszarpany kołnierzyk:.„ 

Dalszy ciąg juł:iro. 

Nowela ła narzeczonego i od ~go cza- li wino, muz;)ka dolatywała do 
su nie nawiązała nowej bliższej nich nieco przytłumiona. Bart­
znajomości. Bardzo często szła C2.ak nagle Laczął mówić o swej _n r z· u b Jl s· z z K a n. a. d ' sama na prze<:hadzki i ~art- m.iłoś~ . Oświadczył, że jest mu 

le jej nie kocha. A ja k~han1 
:.<m1ą„ 

- \Ije · •. ogę - rzekła cich'\ 
:;>o•rz'ł~a1ąc yłową. - Kocham 
go. Wolę pozostać tutaj i mie· 
!:. kać z nim w małej chatce niz 
p<.drólować. 

r' • czak czasem do niej się ·przy· z Małgorzatą dohrze, ja:k gdyby 
łączaił. Nigdy nie śmiał jej_ j~d- z.nał ją -0d lat, - powiedział to Kasjer Andrzej Bartczak jesz czakbm, a rentierem Janem nak wspomnieć o uczuciach, ja· .z wielką szczerością w głosie, 

cze raz roze}rzał siię po pokoju Mikulczynem~ Ani bileterzy, ani kie dl-a niej żywił. Czy ni1e o· pooieważ tak było w istocie, 
hotelowym, do którego wprowa sz.ofer iedyn~j . taksówki w śmieszyłby .się:, gdyby jej ~: Małgorzata w milczeniu przy dził się przed kwadransem. Na- miasteczku nie poznali. go. zi;iał sw~ nułosc. Był, przec1ez słuchiwała się jego słowom. stępnie pod.szedł do lustra i u- W poniedziąłe~ . r.ano · odkryje b~edny, 1ak mysz koset~lna. T~· . Milczała również · i wówczas waznie przyjrzał się swej twa- się, że brak stu tysięcy złotych. ~az s~awa przedstawiał~„ się gdy skończył, jak gdyby się za 
rzy. Nie, nie ma żadnego po- Bartczak nie odczuwał wca maczei. Był bogatym rentierem~ sta.nawfała czy moż.i? mieć do dobieństwa między nim, Janem le wyrzutów · sumienfa. W Spotkał !'iałgorzatę. na ła~ niego zaufanie. W końcu zaczę· Mikulczynem przybyłym z Mon ciągu dwudzies~u lat pra-co- ce, na sk.ra!u lasu, gdzie pr:zes1a ła szybko mówić i Andrzej zro trea1u, z Kanady; a znikłym wał w _ ban,kµ. ·· g~ie za· dyw~ła ka~dego P«?połudma s-0 zumiał; że mówi 

0 
nim, 

0 
ka­

kasjerem Bartczakiem. Nikt go rabiał i był" traktowany· z gó- botmeg·o. S:erce blło mu m~c~ sjerze Butczaku, który siedzi 
nie będzie po·dejrz.ewał. Od lat ry. Była to wielka niesprawie- n~, _gdy za.pno~ał obok meJ przy niej i którego nie pozna­wszystko pnygotowywał z nie dliwość i przed pięcioma laty mleJSce. Nie, nie poznała go. ła 
zwykłą starMttlośoią i przemy- zr·odził się w jego umyśle plan Bartczak zapalił papierosa. 1 · . . ślał każdy szczegół. Dokumen okradzenia banku. To go nie- zaczął studiować mapę miaste· . - Uda1e się ~e mną na dłu ty, które posiadał, były praw- zwykle uspokoiło, wypełniia.ło czka i ok-0lic. Wskazał na fał· 1!1e . przecha~zki - r21ekła. - ·: 
dziwe, a on odpowiada opisowi niedziel•e i n<>cą sprowadzało szywy na mapie punkt i rzekł: C:zuJę ~e m;iie kocha, ~ho~ta.z 
t>Cdt'l_nemu w pas~orcie. Ma.ła sen. Z początku była to tylko - Łaskawa pani, nie znam ni! ś1!11e .~1 tego powiedzi.ec. bródka, doskonała pe>ruka, ro- igraszka myśli, zwykłe mrzon- tych stron, czy znajdu}emy się R_ownte_ż 1 IS: go kocham. D~iw­
gow1e okulary i nowe ur:ębie.nie, ki, które przeistoczyły się w w tym punkcie? ne, że panu o~c.emu ws~stko które cichaczem zrobił, całko- rzeczywisfość. Już w poniedzia ~fałgor:zata uśmiechając się , z taką szcz,erosCJą opowiedz~a­
wicie zmieniły jego wygląd ze· łek będzie miał okazję uj;rz~ć wskazała mu na mapie gdzie się ła~~ m?'że ~ływa ~a to okolicz wnętrzny. zrozpaczoną twarz szefa, któ· znajdują. Znajomość była już n~sc, ze nosimy fo saruo naz-

Bartczak opti ścił miasto w remu grozi bankructwo. nawiązana i r-0Żmowa to-czyła ·wisko. 
sobotę po poludniu podągiern Bartczak opuścił hotel. Miał się gładko. Bartczak oµowia· ,gar.tez.a~ uważniie przysłuc.n\ c:; obowvm, idącym z Krakowa: bowiem jesu:ze jedno zadanie I dał jej o Kanadzie, o Mootre - wał się 1e1 sł-0wom. Gdy zamtl­
\Y/ys:a dł na najbliższej stacji, do wykonania, które było o alu, o czym dokładnie wiedzial kła r7ekł szeptem: 
ws~adł do pustego wagonu po·- wiele trudniej.sze niż o..,zukanie z książek. Następnie wyraził s!e - Jestem bogaty. Mógłb'°m 
cfo,gu pośpiesznego. zm~enił policfi. Na imię mu było „Mał- z zachwytem o miasteczku. :Jani pokazać świat. Czy pani 
tam swói wygląd zewnętrzny ~orzata Mikulczyn". Teraz nosił Wieczorem siedzieli przy st'.l iuż kiedyś podróżowała. Pod·:ó i wrócił do miasta jako Jan Mi- to samo nazwisko, co ona. Mał· Hlm w małej r r sta11rc~ cvi-ce , z·na:. fowr.n!~ to niezwykle przviem­
kulczyk. Gdy wysiadł z pocią· i gorzata liczyła 28 lat, była więc dujq:-E.j SI(( w lasku. Bartcza1~ na rzecz. Kocham panią. ·Może 

cu w mieście rodzinnym, nie był o dwanaście lat młodsza od nie wybr. :i odrsou1 ioną n iszę, na pani pozyskać świat. Czy panii 
już kasjerem Andr.zejem Bart- I go. Przed pięcioma laty stra~i- co Małll'O"zata się zgodziła. Pi· o którym pani wspomina, wca· 

- Bartczak podniósł $ię po 
całował jej dłoń; 

- Jeszcze dziś ud.am się VJ 

dalszą drogę - oświad<:z il sz;. 
ptem. 

Ni.ie. obejrzał się idąc. Ruszył 
w stronę dworca. Nagle zrobił 
ostry zakręt i t;n.1kł w !es!,. 
Gdy opuszczał go. nte był jui. 
rentierem Janem Mikulczynetn, 
a tylko kasjerem Andr1ejem 
Bartczakiem. Sz;ybkim krokiem 
udał się na ulicę, na kti:rej mie 
ścił się bank i wszedł do w.nę 
tua. Nikt go nie widział. Ofwo 
rzył kasę, szyb~o przeiic~ł 
banknoty, które prz:y:u '>sł - ' 
sto tysięcy ;:łotvch ·- włotyl 
;12 do kasy, zamknął ją, zgas;t 
śwJatło i wyszedł na uHcę. Zna 
lazłszy się na ulicy odet~~n~ 
z ulgą. Szybkim kroki;;m w~ócił 
do lasku. Ujrzał znów ;a!'n­
suk.nię Małgorzaty. Ni~ opui· 
ciła jeszcze restauracyjki. U· 
ś.miechnęła się do nie~o przy· 
jaźni12, gdy stanął przed nią. 

- Jak pótno pa.n dziś pr~· 
szedł - rzekła miękkim gło·· 
sem. 

- Miałem godziny naaliczho 
we„. - rzekł, również łli.ę tł" 
śmiechai~ 
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TADEUll. RYS 

'.fa«iiia wybi.egła na korytam - w tej Nmej cbwi1i ro.zl„ 
iło się puikanie oo drzwi prokuratora. Lokaj nie wie:dm-ał, co 
ma począć. Tania ~od.nie z poleceniem c La.r}"lly wydziierała 
r.i.t w n:ieb0>J!łosy. Lo.k.aj wciągnął ją do pokoju, a Antonow 
otwonył drzwi trzem młodziieńc-0m, którzy pytali o prolrura­
t.ora. An-bono.w odpowie:dizial, że prokurat-0ra nie ma. Ale tu 
wybiegła Tania i ~nęła: · 

- Kłamie! Bezczelnie kłamie. T-0 on jest prokuratorem! 
- Wypędź ich stąd! - wrzasnął prokurator, 

nie wiedząc sam, co ma czynić w takiej sytuacji. 
Po·dniecony swym gniewem, zaczął krzyczeć: 
- Wynoście mi się stąd, bandyci! Sukiny syny! 
Wybiegł z korytarza do swego gabinetu i za-

trzasnął za sobą drzwi z taką siłą, jak gdyby obawiał 
się, że go kbś napadnie. 

Opadł tu na fotel i zaczął sapać, jak utuczona 
gęś:· długo szukał w kieszeni chusteczki. Nie mógł jej 
~leźć, by wytrzeć po1. . · 

- Ach Boże JillÓj, Bo·że - sapał - co ja za ka­
szę nawarzyłem! Zachciało mi się tej ,Polki! 

A tymczasem dochodziły go krzyki z korytarza. 
Krzyczała Tania, krzyczeli trzej młodzieńcy, którzy 
przybyli w jakiejś sprawie. Któż to są ci młodzieńcy? 

· Nagle usłyszał zupełnie wyraźrtie jak jeden z 
nich powiedział: 

- Przekażemy to wszystko pismom! Niech ga-
zety nai:>iszą, jaki to prokurator rządzi w Carycynie! 

A ta przeklęta Polka wciąż krzyczała: 
- To nie prokurator, to uwodziciel kobiet! 
- Do samego ministra wniosę zażalenie! 
Krew zamarła w żyłach prokuratora. Skronie 

bolały go, jak ~dyby ktoś szpil~i tam wsa<lza~. 
- Boże, Boże, co to będzie!.. Kto by wiedział; 

ie Laszki są tak przeklęte! 
Nie zaczynałbym z n=mi w ogóle, to lepiej .'bym 

na tym wyszedł f Serce I Serce I 
Pan prokurator był bowiem już w tym wieku, . 

gdv. osłabione serce nie działa tak sprawnie. Do tego, 
gdy się jest człowiekiem c.horym. 

. Gdy po wyjściu wszystkich fo'kaj zapukał do 
dr2:wi gabinetu - nikt mu nie odppwiedział. . 

Zapukał jeszcze raz, alę wobec' tego, że ni~t mu 
nie o4powiadał, zaniepokojony wywaa-zył drzwi. 

Gdy jednak przekroczył próg pokoju - stanął 
jak wryty. , · . · 

W J!łębokim fotelu sicd~iał prokuratQ1" z opusz­
czoną gł.ową, ręce iel!o zwisały z o~ydwu stron fote· 
lu. Z ust jego sączyła się piana, oczy były wybału­
szone. 

Lokaj szybko podbiegł do swego pana, chciał g() 
cucić, sądząc, że Antonow zemdlał, ale gdy podniósł 
głowę, zauważył, że opadła ona na pietsi. 

- Umarli - krzyknął stary lokaj. 
. Wybiegł na s~hody i wszczął alMm. Nadbiegli · 

są·sie~zi, wkrótce po nich przybył lekarz,· k1óty stwier 
dził śmierć ws~mtek ataku sercowego. 

Lekarz powiedział: 
- Patł- prokurato.r musiał mieć jakiś · silny 

wstrząs l _ . ... . . 
:. - Lókaj opowiegział.. że jakaś kobieta t>rzybyła 
Cłzisiaj do prokuratora, że ta kobieta wykłóciła się 
z· prokuratorem.„ . 

Nie chciał iednalĆ znieważać oamięci nnarłego 
I nłe opowiedział, ną. czym ta kłótnia oole~ała. 
, N~zajutrz w prasie carycyńskiej ukazała sie 

krótka notatka, że wcze.raj' wieczorem nagle zmarł 
·od udaru ser~owe~o prokurator Antooow. 

„ „ " - • -·.· „ .•. :· -:-~~--.: ~ . • _•; ~·· • • . . ~.„ ... : . :' ~ . - . 
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W kołach majomych prokura.tora opowia·dano 
S"Chie, że przyczyną jego śmierci była jaka·ś wizyta 
u niego tajemniczej kobiety, która odwiedziła go w 
jego mieszkaniu. 

- Stary rozpustniik - rozmawiali jego znajomi, 
krocząc za konduktem pogrzebowym - za wiele grze­
szył, dlatego tak wcześnie umarł. 

Nad grobem jego, jak zwykle, jeden z kole~ów 
wygłosił przemówienie, w którym podniósł wielkie 
zalety zmarłe~o, który przejął się bardzo służbą dla 
dobra swej ojczyzny„. 

A po ty~odniu zupełnie zapomniano o prokura­
torze Antoniewie. 
. Nikogo p<> sobie nie pozostawił, kto by za nim 
tęsknił. · 

Na drogach srbirt·i h 
- Teofan Safronow, Władimir Koniszyn, Anton 

Sedoręnko, Georgij Paczyzyn, Tadeusz Orliński... 
Wyłazić! Zabrać wszystkie rzeczy ze sobą na ko­
rytarz marsz I 

W drzwiach celi stał wysoki, barczysty strażnik 
więzienny i odczytywał listę tych, co mają dnia tego 
udać się z etapem. 

W celi zaw.rzało jak w ulu. Łańcuchy zadźwię­
czały. Roz!e~łv s:ę !!łosy .,..rz e1deństw, złorzeczeń.„ 

Więźniowie, którzy mieH ruszyć w dalszą drogę, 
stawali na podwórzu, ustawieni w dwa szeregi. 

Otyły żandarm, oficer, o czerwonym spijaczo­
nym nosie i ochrypłym l!łooie znów sprawdzał naz­
'\,Yiaka; a. gdy na.reszcie wymienił nazwisko Orlińskie­
go, zapytał ~łośno: 

~Polak, ha? 
_..:._ Ta:~! - rozległ się <tumny, 8POkojny głos Ta­

deusza. 
-:- Buntowszezyk?· - z:apYt.8.1 znów zandarm. 
- Nie taden b1111towszczyk, tylko bojownik„, 

. żnndam roześmiał się chrapliwym głosem i 
splunął: 

- A btll1ltowszczyk to nie łaska, tyliko tak in­
teli<fentnie, bojownik! Sukiny syny, wynaileźli dla 
siebie nazwę.„ _ · 

W pierwszej chwili miał zamiar Tadeusz odpo­
wiedzieć · żandarmowi. 

Ale · pobyt w celi i doiychczasowa droga na Sy­
bir n~uczyły go, że należy być bardziej wstrzemięź-

• ~ ~ ' ...... _, 'Jo ........ ' :··· • _.„, ; ~· ... :-. ,·. .t > • • • 

TYGO.DNIK HUMORYSTYCZNY 

"Qlesołe Oli domości" 
to niilensze lekarstwo na 
ws„ys!k·e dolegl W3it 

„!nR 'a(znfe ze ws1vs~kijmi o~latam 10 g~. 

liwym w słowach. Nie będzie odpowiadał na wyzwł• 
ska żadnego żandMma, nie będzie narażał swego 
zdrowia dla kłótni słownej .„ 

Milczał więc. 
Oficer żandarmerii wygłaszał swe „przemówit• · . " nie • 

· Uprzedzał, że jeżeli ktoś bę'dzie uciekać, na• 
tychmiast zostanie rozstrzelany. To samo jeśli kW. 
będzie się buntował, lub namawiał innych do buntu. 

Jakiś młody więzien, o bladej twarzy odezwał się& 
- Po co to całe gadanie? Kto będzie uciekał, 

mając na nogach takie kajda.nyl Po co te kpiny? 
Oczy oficera żandarmerii nabiegły krwią. Nit 

mówiąc ani słowa ~bliżył się do chłopca„ wymierzył 
mu dwa policzki, tak, że twarz je~o zalała się krwi,. 

W szeregu więźniów słychać było groźny szmer. 
· .Oficer wyczuł niezadowolenie i syknął: 

- Mołczat, sukiny syny, bo was zaraz powy• 
strzelam: ja tu mówię a wy macie słuchać„. 

Więź·niowie ucichli, spoglądając oczyma pełnymi 
nienawiści na bestialskie~o oficera. 

Gdy oficer skończył swe okolicznościowe pou­
czenie, otoczyło więźniów kilkadziesiąt tołnierzy s 
karabin.ami na plecach, wnet padła komenda: 

- Naprzód, ma·rszl 
Grupa konwojowanych więźniów wyległa na ull• 

cę. Szli milcząc, zag·ryzając wargi. 
Na czole oddziału kroczył oficer z miną dumne• 

go ze siębie dowódcy armii. Oficer µndarm6w, kt6• 
ry konwojował aresztowanych, był przez nich zniena• 
widz<>inv od ' początku drogi, był bowiem najbardzief 
nieludzkim, bestiaiskim spośród wszystkich. 

Szli środkiem trqtuaru. Z okien wyglądały twa• 
rze zaciekawio.nych miesz·kańców. Jakaś młoda dzie• 
wczyna uśmiechnęła się przvjamie do młodego b.· 
torżnika - odpowiedział jej uśmiechem„. 

Dla większej powagi wsiadł ofi-cer-na swego ko­
nia, i co chwila oglądał się za siebie na gromadę więt 
niów. Klął głośno, gdy mu się coś nie spodobało. 

- Szybciej - gonił oddział. 
A gdy więźniowie nie mogli tak s.zybkq nadąty4 

za koniem, krzyczał do konwojujących żołnierzy: 
- Chłopcy, dać tam kilka · razy kolbą w łeM 

Niech się pośpies,ząl 
żołnierze wypełniali polecenie sweg-o szefa. A kto 

nie zdążył tak szybko kroczyć, otrtjmywał kolbą w 
plecy. . .. 

- No, prędzej, bydło, . maszerować - krzyczeli 
:tołnierzę, pędząc tych ludzi z taką złością, jak gdyby 
ci ludzie byli bydłem. 

Ale skazańcy, co włóczyli na swrch riogach tak 
cię~kie }.!:ajdany, nie mogli rzecz jas~a s~bko stąpa~. 
To też prawie każdy z więźniów otrzymywał swojj\ 
porcję szturchańców. 

Oddział katodników przybył w koiicu na ({wo­
rzec, który przed tym został "oczyszczony": wszyst­
kich pasażerów wyrzucono'z peronu, z którego miał 
odejść pociąg z katorżnikami. 

Na tórze stał już wagon dla bydła, którym prze• 
wożono katorżników. 

Gdy o.ficer zsiadł z konia przed dworcem, zbli­
żyła się do niel!o młoda niewiasta i podała mu jaki§ 
urzędowy papier. 

(Dalszv cią~ jutro). 

BILL A TROPIE GAftGSTERóOJ 
Sensac1inv film powieściowr z żrcia podziemnego świata Amer1ki 

·~~·· 

Jut1'9: JiKIM JEST-DUNPY". 
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Oficer z k , · k tva fali radio·wej 

I
• • • a • k • • a onczen1e ursu Zastosowanie radiotechniki 

Po I CJ I n I em Ie c I eJ tkactwa artysktoyWcl~enegO w Piotr· pozą radiem 
Równolegle z nadzwyczaj-

w P iotrkowie W dniu 27 lipca b. r. odbę nym rozwojem radia, musiał 
dzie się zakończenie kursu pójść rozwój · nauk, związanych 

Audycja radiowa 0 uczczelll 
pamięci Marconiego ' 

~ilka .~ni temu zmarł twóre 
rad1ofon11 Guglielmo Mare 
Ku uczczeniu pamięci wielki~ 
wynalazcy Polskie Radio • t . ł •O• 

„ Tkactwa artystycznego bez z istotą radia. Najwięksi wyna­
warsztatu", zorg·anizowanego lazcy i uczeni pracują stale nad 
przez Zarząd Miejski w Piotr · udoskonaleniem tego cudowne­
kowie, pod protektoratem P. go wynalazku, jakim jest radio. 

gamzowa o dwie audycje. Dn·· 
20 lipca o g~dz. 18.57 p. R~ 
man. Zrębow1cz wygłosił Prt 
lek~Ję p.t. „_Wspomnienie 0 Ma· 
conim-tworcy raqiofonii". D 
21.Vll _ o g~dz. 18.50 red. 'l 
Fr.enk1el mowił .na temat "G 
ghelmo Marcom twórca now 
epoki". t 

Do powiatowej Komendy Po­
licji Pa1ństwowej w Piotrkowie. 
przydzielony został w celu od. 
bywania praktyki policyjnej 
oraz w celu 2.apoznania się z 
metodami pracy i tępieniem 
przestępstw przez policję Pol­
ską, por. Schultz, oficer inspe­
kcyjny komendy wojewódzkiej 
z Essen w Westfalji. Pot. Schulz 
przebywać będzie w Piotrko~ 
wie i na terenie tutejszego po­
wiatu około dwóch tygodni w 
czasie klórych zapozna się z 
poszczególnymi działami odpo­
wiedzialnej służby policyjnej 
zarówno w komendzie powia-

żbą policyjną por. Schultz nale­
ży do tej grupy oficerów po­
licji niemieckiej, która w dro· 
dze wzajemnej wymiany przy­
była do Polski podczas gdy o­
ficerowie polskiej policji udali 
się na praktykę do Niemiec. 

Prezydenta - dla bezrobotnej Dla radiotechniki otwierają 
młodzieży żeńskiej. się coraz szersze horyzonty, po-

Wczoraj po przybyciu do 
Piotrkowa gościa niemieckiego 
zaznajamiał z Piotrkowem ko­
mendant powia~owy major Ka­
ilszczak zwiedzając miasto. 

Ostatnia lekcia pokazowa od- minąwszy tak olbrzymi i roz­
będzie się w dniu 27 bm. ( wto- legły dział radiofonii, radiote­
rek) o· godz. 18-ej w szkole im. legrafu i telefonu, oraz telewi­
ks. Józefa Poniatowskiego pr.zy zji, który już sam dla siebie 
ul. Piłsudskiego Nr. 37. Kiero- może dostarczyć na długie ła­
wniczką kursu była p. Hanna ta tematów do opracowania i 
Sawicka. zagadnień do rozwiązania dla 

~=========~=~'".!!!"!=~~==~~====~~ c..ałego sztabu uczonych i ba­

Podchorążowie R.ez. 
daczy. 

. towej, komisarjacie, oraz wy­
dziale śledczym jako też za­
pozna się z metodami pracy 
poszczególnychposterunkówpo­
licy jnych w powiecie. 

:pożegnali ··Piotrków 

Przydzielony o f i c e r do 
~aznajomienia się z polską słu-

Obwieszczenie 
o licytacji nieruchomości 

Sygnatura: 366/37 

W niedzielę 25 bm. około 
przystani LM. i K. nad Pilicą 
w Sulejowie na zakończenie 
obozu podchor4żowie rezerwy 
zorganizowali wspaniałą zaba· 
wę leśną, w czasie której po­
kazano między innymi wiele 
ciekawych pokazów z odbyte­
go przeszkolenia.Prócz ćwiczeń 
terenowych, budowania mostów 
pontonowych, największy efekt 
osiągnęli przyszli oficerowie w 
pokarnch jaźdy konnej i sko­
kach hippicznych. 

Z osiągniętych wyników, tak 

gorąco oklaskiwanych przez tłu­
mnie zebranych uczestników 
zabawy, wynikało, że podcho­
rążowie piechoty nie jeżdżą go­
rzej od kawalerzystów. 

Zabawa przeciągnęła się do 
późnej nocy a wielki udział w 
niej mieszkańców Piotrkowa, 
Sulejowa i okolicznych wsi,naj­
lepiej dowodzi jak wielką sym­
patją cieszą się podchorążowie 
mający wszystkie warunki aby 
sit:( stać dzielnymi oficerami 
Wojsk Pol~kic;h. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Piotr­
kowie Tryb., rewiru l·go mający kan­
celarię w Piotrkowie ul. Aleja 3-go 
Maja Nr. 14 na podstawie art. 676 i 
679 k.p.c. podaje do publicznej wiado­
mości, Że dnia 6 września 1937 o godz. 
10 w sali posiedzeń Nr. 8, Sądu Gro­
dzkiego w Piotrkowie, odbędzie sprze· 
daż w drodze publicznego przetargu na­
leżącej do · dłużnika 1-\enryka Winera, 
n\eruchomości miejskiej, położonej w 
Piotrkowie przy ul. Piłudskiego Nr. 47 
mającej urządzoną księgę hipoteczną w 
Wydziale Hipotecznym przy Sądzie 
Gr~dzkim w Piotrkowie (ReP.. bip. 64a, 
-a poi. 288), składającej się z placu o 
powierzchni około 3.247,75 mtr. kwadr. 
oraz wzniesionych na nim budynków 
szczegółowo podanych w protokule o­
pisu, sporządzonym w dniu 5 czerwca 

·1937 r. Nieruchomość oszacowana \ZO· 
stała na sumę zł 20881, cena zaś wy\'łO· 
łania zł 15.660 gr 75. Przystępujący do 
przetargu obowiązany jest złożyć rę­
kojmię w wysokości zł 2088. Rękojmię 
należy złożyć w gotowiźnie albo w ta­
kich papierach wartościowych, bą'dź 
książeczkach wkładowych instytucji, w 
ktorych wolno umieszczać fundusze ma­
łoletnich. Papiery wartościowe przyjęte 
będą w wartości trzech czwartych czę­
ici ceny giełdowej. Przy licytacji bę­
d11 zachowane ustawowe warunki licy­
tacyjne, o ile dodatkowym publicznym 
obwieszczeniem nie będą podane do 
wiadomości warunki odmienne. Prawa 
osób trzecich nie będą przeszkodą do 
licytacji i przesądzenia właaności na 
rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli o­
soby ta przed rozpoczęciem przetargu 
nie złożą dowodu, że wniosły powodz­
two o zwolnienie nieruchomości lub jej 

Samobójcży skok 
. ._ pod samochód 

· części od egzekucji, Że uzyskały posta­
nowienie właściwego sądu, nakazujące 
zawieszenie ea-zekucji. W ci11gu ostat­
nich dwóch tygodni przed licytacją wol­
no ogl11dać nieruchomość w dni pow­
szednie od godz. 8-ej do 18-ej, e.kta 
zaś postępowania egzekucyjnego moż­
na przeglądać w sądzie grodzkim w 
Piotrkowie, ul. Słowackiego Nr. 5, sa­
la Nr. 4. 

Komornik: Adam Krotłiński · 

W dniu 24 bm. o godz. 21.45 
na ul. Wolborskiej w Piotrko­
wie, podczas mijania się samo­
chodu z wozem, prowadzone­
go przez Majchrowicza Mieczy-

Zakończenie 
kursu nauczycielskiego r.w. 

i W. F. w Su,ejowie 
W ubiegłą niedzielę 25 bm. 

zakończony został w Sulejowie 
pod Piotrkowem kurs wakacyj­
ny dla nauczycieli szkół pow­
szechnych, który odbywał się 
w ciągu ostatnich kilku tygo­
dni. 

Sprzyjające warunki tereno­
we,dosK:onała pogoda, oraz uro­
zmaicony program spowodowa­
ły, że uczestnicy kursu zyskali 
bardzo wiele i odnieśli z po­
bytu nad Pilicą doskonałe wra­
żenie. 

Na zakończenie kursu przy­
była w charakterze reprezen­
tanta władz szkolnych wizy­
tatorka p. Olszewska, I< tóra 
wyraziła uznanie dla kierownic­
twa kursu. 
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Rozkład jazdy 
Autobusów PIOTRKÓW - BEŁCHATÓW 

z Piotrkowa do Bełchatowa przez Bogdanów i 
sztoporską o godz. 11, l 6, 20.40 

z Piotrkowa do Bełchatowa przez Mzurkl 
o godz. 9, 13 ~ 1741, 

z Bełchatowa do Piotrkowa przez Bogdanów i 
sztoporską o godz. 7.30, 11, 16 

z Bełchatowa do Piotrkowa przez Mzurki 
o godz. ' 9.11, 13.~, 19. 

Wolę Krzy· 

Wolę Krzy• 

sława, lat 28, szofera iam. w 
Piotrkowie, przy ul. PL Czar­
neckiego Nr. 9, pod samochód 
skoczyła hieznana kobieta, któ­
ra została uderzona lewym bło­
tnikiem wskutek czego dozna· 
ła potłuczenia i złamania lewej 
nogi poniżej kolana. Kobiet«( 
tą odwieziono natychmiast do 
szpitala św. Trójcy w Piotrko­
wie, w stanie bardzo groźnym. 

Porachun.ki 
osobiste 

W dniu 24 bm. o godz. 22 
w Piotrkowie, na Pl. Niepodle­
głości, Malan Stanisław, strze· 
lee z 25 p.p. w Piotrkowie, lat 
23, został uderzony nożem w 
plecy przez Trzcianowskiego 
Wacława, zam. w Piotrkowie 
przy ul. Krzywej Nr. 12. Zaj­
ście powstało na tle zemsty 
osobistej. 

Poz ar 
z nieznanej przyczyny 
W nocy na 24 o godz. 24 

w kol. Oprzężów, gm. Woźni­
ki na szkodę Grancika Włady­
sława, zam. w Piotrkowie, przy 
ul. Aleja 3 Maja Nr. 16 spalił 
się dom mieszkalny, wartości 
około 200 zł. Przyczyna poża· 
ru narazie nie ustalona. Wy­
padku w ludziach nie było. 

Ogrodow6 kradzież 
W nocy na 25 bm. na szko­

dę Stępińskiego Tadeusza, zam. 
w Piotrkowie, przy Al. 3-go 
Maja Nr. 20, nieźnani sprawcy 
dostali sitt prnez parkan do 
ogrodu skąd skradli około 3 
mtr gruszek i jabłek, warości 
150 zł. 
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KINO-TEATI< 

CZARY 
w Plotr&.owil" 

Bajeczna szampańska komedia p. t. 

CZARDASZ 
TOKAJ MILOŚCI 
W rolach główn.: Marika Rokk, Hans Stiiwe, Urszu­

la Grabley, Paul Kemp. 

Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOSCI" 

Pocu1tek o )l'Odz. 6 p.p., w niedziele i święta o godz. 4 po poi, 

·• ,. 

Głównie· lampa radiowa znaj­
duje bardzo rozległe zastoso­
wanie w wielu wypadkach. Po­
średnio stykamy się z lampą 
radiową, a właściwie z wyni­
kiem jej działania, bardzo czę­
sto, nie wiedząc jednak wcale, 
że to jej mamy do zawdzięcze­
nia pewne udogodnienia lub 
przyjemności. Przede wszyst­
kim wykorzystana została cie­
kawa właściwość lampy radio­
wej wzmacnit>.nia prądów ele­
ktrycznych doprowadzonych do 
niej. Ale mała lampa radiowa 
potrafi tak wzmocnić głos mó­
wcy, że każdy bez wytężenia 
słuchu z łatwością posłyszy ka­
żde słowo padające z ustawio­
nych megafonów. Muzyka me­
chaniczna też zyskała wiele 
dzięki zastosowaniu lampy ra­
diowej. Płyty nadawane przez 
radiowy aparat nadawczy, za· 
opatrzone w odpowiednie urzą­
dzenie oddają przez głośniki 
aparatu muzykę bardzo czystą, 
pr.zy czym siła nadawania mo­
że być bardzo wielka, co się 
wykorzy3tuje przy nadawaniu 
muzyki w dużych salach tańca. 

Dalekie połączenia telefoni­
czne są dziś bez porównania 
lepsze od rozmów jakie prze­
prowadzano przed zastosowa­
niem lampy radiowej. Dziś słu­
ży lampa radiowa do wzmac­
niania rozmów płynących po 
drucie telefonicznym z odleg­
łych krajów. Duży i ważny 
dział stanowi obecnie w medy­
cynie leczenie falami radiowy­
mi. Jest to jedna z ostatnich 
zdobyczy medycyny, a zara­
zem najcenniejsza. Fale radio­
we stosowane są do tak zw. 
diatermii, którą stosuje się w 
wielu wypadkach chorób. Dia­
termia ma na celu doprowadze­
nie do wnętrza ciała ludzkiego 
ciepła, które działa w wielu 
chorobach leczniczo. Krótkie 
fale radiowe nadają się do te­
go celu doskonale, wywiązując 
w części ciała, poddanej ich 
działaniu silne podwyższenie 
temperatury. Te same fale zgę­
szczone .silnie w jednym miej­
scu potrafią ciąć ciało ludzkie 
jak nóż chirurga. Tę ich właś­
ciwość wykorzystano, stosując 
do operacji t. zw. nóż elaktry­
czny, który tnie tkanki ciała 
falami elektrycznymi, zupełnie 
bezkrwawo. 

Kino przemówiło tylko- dzię­
ki lampie radiowej. Dźwięk u­
trwalony na taśmie filmowej 
przy pomocy komórki fotoele­
ktryczne), musi się przy odda­
waniu na sali kinowej potężnie 
wzmocnić, by doszedł do uszu 
widzów a zarazem słuchaczy. 

Istnieje jeszcze wide pomniej­
szych choć nie mniej ważnych 
możliwości zastosowania zdo· 
byczy radiotechniki w innych 
dziedzinach. 

Klika szezeg6łów 
o detektorze 

W głośniku czy słuchawce 
paratu radiowego mamy do ci 
nienia z dwoma rodzajami q 
wisk: elektromagnetycznJI 
(prądy elektryczne) i mechank 
nymi (drganie akustyczne). ew 
detekcja spełnia rolę jaij 
transformatora między tymi di 
ma rodzajami zjawisk. Spra1 
ona mianowicie, że możliwe~ 
przekształcenie zjawisk elekb 
magnetycznych na mechaniQ 
(drgania membrany i fale u 
styczne). 

Fale elektromagnetyczne 
siadają bardzo dużą częs~ 
wość. Tak np. fale dtul{ości 
metrów odpowiada . częsl 
wości 1000 kilocyklów na 
kundę, czy li 1.000.000 drg 
sekundę. . 

Przekazanie tak wielkiej 
by drgań za pomocą ele 
magnesu jest niemożliwe, 
nie posiadamy tak elasty 
go materiału. jednak naw 
tym wypadku gdyby był 
możliwe - okazałoby się 
praktycznej wartości, gdyż 
wielka ilość drgań nie 
łaby' efektu akustycznego, 
stc;pnego dla naszego sł 
To przejście od wielkiej i 
drgań - do ilości drgań 
stępnych dla nas daje dete 

Detektorami są, jak wiad 
lampy katodowe i minerał 
ny galeną. Otóż fala ele 
magnetyczna, wzbudzona~ 
anteny radiostacji wzbudza 
antenie instalacji radiowej 
ktry~zne prądy zmienne. Dł 
któr zaś posiada tę właściw 
że przepuszcza tylko prądy 
jednego kierunku. 

Następują one tak szybkot 
sobie, że praktycznie twi .. 
jakby jednokierunkowy prf 
zmiennej wielkości. 
Właśnie ten wytworzony p11 
detei(tor prąd, daje nam Plll 
membranę słuchawki radioł 
lub głośnika drgania akustył 
ne, dochodzące do naszej Śl 
domości w postaci dźwiękL 

Koncert solistów -
dla radiosłuchaczy 

W środę dn. 28. VII wystf 
przed mikrofonem Polski~ 
Radia soliści instrumentaliia 
śpiewacy. O godz. 17.00 ~· 
szą radiosłuchacze śpiewacil 
Ludmiłę Szretterównę wiola 
czelistę Alberta Katza. Na szct 
gólną uwagę zasługuje przy tp 
program śpiewaczki, obej~ 
bowiem arię z oratorium H~ 
dna „Cztery pory roku" Mt 
zata „Alleluja" z motetu 

1

Est 
tata jubilate" oraz utwori kot 
pozytorów francuskich. O godl 
18.15 śpiewać będzie ulubies 
ca ekranu Marta Eggerth w 1 

udycji z płyt. 

Sprzedam okazyjn~e. o~ 
1 morgi z1em1' 

nej we wsi Laciborowice, gm. BOI' 
sławice pod Wolborzem. ZgłolJll' 
Marta Gębalska w Gościmowicach pr 
czta Baby, powiat piotrkowski. 

PRENUMERATA miesi~c'lna Dziennika Piotrkowskiego wynosi 
z dostawą zł 3.00, kwartalnie z przesyłką zł 8 

CENY OGŁOSZEN: I-sza str. 1 wiersz 'llil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 f 
Ostatnia strona 40 gr,· drobne 20 gr za wyraz. 

Za Redaktora Wydawnictwo: I„eopold Kujawski „Drukarnia KrajQwa" Pracowników Druk•rtkich, Piotrków Sienkiewicza ~ 
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